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Z bieżącej chwi a*

Lwów d. 26 sierpnia.
D zienniki berlińskie podnosząc, ie  

onegdajsze t o a s t y  p e t e r s h o f s k i e  
nie zaw ierają w sobie nic rozdrażnia­
jącego, przypuszczają, że „dalsza w y­
miana uczuć m ogłaby nabrać barwy 
ż y w s z e j ż e  w Krasnem Siole mógłby 
znowu jak  zeszłego roku w Chalons 
paść wyraz „braterstw o broni“ albo 
naw et wyraz „przymierze*, ale oraz 
przyznają, że z toastu carskiego wiało 
oiepło. Wszelako jeżeli dla dyplomacyi 
zwłaszcza trój przym ierza, toasty  owe 
nie zaw ierają nic drażliwego — co 
zresztą z góry przewidywano, to 
dzienniki berlińskie — jak  widać z 
ich kom entarzy — są wielce z iry to ­
wane Nie spełniła się ich zapowiedź, 
że „wizyta cesarza W ilhelma zakryła, 
zakasowała przyszłą w izytę prezyden­
ta  Franoyi*. I .jeżeli prasa berlińska 
spostrzegła ciepły ton w toaście cara, 
to mogła też być pewną, że dalsze 
toasty nie nabiorą — bo tego już nie 
potrzebują — barwy żywszej. Jakoż 
toasty  Faure’a i cara na śniadaniu po 
paradzie wojskowej w K r a s n e m  
S i o l e  były najzupełuiej spokojne. 
Daleko nawet umiarkowańsze, niż ze ­
szłoroczne toasty po rew ii wojsk 
francuskich w Chalons. To jak  gdyby 
mówili starzy przyjaciele, którzy w 
gorących frazesach mówić do siebie 
nie potrzebują.

Paryski półurzędowy Temps podno­
si serdeczność i szczerość carskiego 
toastu i powiada, że słowa oara Miko­
łaja  mają wartość nie tyle przez do­
słowne swe brzmienie, ile przez ton i 
w ew nętrzną istotę, a zwłaszcza gdy 
się go porówna z toastem, wzniesio­
nym na cześć cesarza Wilhelma. Car 
Mikołaj II. je s t konsekwentnym, i u- 
zns wszy potrzebę ścisłej kom itywy 
z Francyą, nie wahał się - - czego po­
dobno me było w program ie — wyje- 
ohać z Peterhofu naprzeciw Faura, 
który  niedawno temu jako garbarz 
objeżdżał Rosyę, ale obecnie jest p re­
zydentem  Francyi, a nadto dwa razy 
8ię ściskaŁ. z prezydentem  republiki, 
ozago dotychczas nie bji*a przykładu, 
i Faure pierwszy podał rękę wielkim 
książętom, czem z góry dał poznać, 
że uważa siebie jako wyższego rangą 
od nieb. Dla republikanów francuskich, 
a naw et w ogóle dla świata, je s t zwy­
cięstwem wielkiem to demokratyzowa­
nie się monarchizmu, i to przez przed­
staw iciela nie monarchii konstytucyj­
nej, w której monarcha bywa tylko 
prezydentem , ale prz9z jedynego dziś 
w Europie samodzierzcę, monarchę 
absolutnego, władcy najpotężniejszego 
państw a na ziemi.

To też nie dziw, że telegram y Fau­
ra do żony i córki mówią z zachwy­
tem o przyjęciu, Ż9 Petit Parisien wo 
ła* /£ już my Rosyanom nie przyjaoiół- 
rp , ale braćmi i już  się nigdy nie roz- 

F.taniemyu. Nawet orleanistowski Oau 
lois musi się „cieszyć całem sercem

z gorących, eenuych dowodów przy­
jaźni wielkiego monarchy i wielkiego 
narodu“. Figaro zaciera ręce z radości 
na widok entuzyazrau pete rsbu rsk ie ­
go, mianowicie prezentów, którym i 
Faura obsypano — prezenta Rosyan 
zajmują olbrzymią galeryę w pałacu 
Zimowym, a prezenta mieszkających 
w Rosyi Francuzów dwa wielkie salo­
ny ambasady. Juścić są też prezenta 
dziwaczne, ja k  np. trzy  żywe niedźwie­
dzie, albo oferta jakiegoś krawca ro­
syjskiego, k tóry  błaga o miarę Faura, 
bo chce mu frak uszyć.

Frmdblt w :edeński dopiero wczoraj 
zdobył się na artykuł o przyjęciu Fau­
ra w Kronsztadzie i Reterhofie, pod­
nosząc przedewszystkiem  powitanie się 
przedstawicieli Rosyi i Francyi. „Go­
ścinność rosyjska zdobywa się na im ­
ponujące świadozenia. Jak  zeszłego 
roku w Paryżu, tak obecnie radość 
przenika głęboko cały naród — opa­
nowała wszystkie warstw y społeczeń­
stw a aż do uroczystych apartam entów  
wspaniałych, w których absolutyczny 
władca najw iększego na ziemi pań­
stwa przebywa. I oto ponownie się 
dokum entnie okazało, jaka zwycięzka 
moc mieszka w wielkich interesach 
państwowych i w wielkich uczuciach 
narodowych ; jak  wobec nich ustąpić 
i zblednąć muszą teoretyczne rozumo­
wania i tradycyjne zapatryw ania — 
oto republikański mąż stanu, śród sza­
lonego szumu manifestacyj entuzya- 
stycznyoh, odbywa wjazd swój do re- 
zydencyi carów; i im perator rosyjski, 
którego niezm ierna potęga zbudowana 
jes t na podstawie ściśle absolutycznej 
i hierarchicznej, przyjm uje cywilnego 
następcę Burbonów, Orleanów i Napo­
leonów tym samym czułym pocałun­
kiem jak  dziedzicznych władców sta­
rych m onarchii14.

Co do politycznej strony obu to a ­
stów podnosi organ gabinetu wiedeń­
skiego dalej siłę uczucia w nich się 
przebijającej, że pokój jest już teraz 
wszechscioniiie ubezpieczony. „A mo­
żna było zbijać pogłoskę, jakoby trój- 
przym ierze z troską poglądało na przy­
m ierze francusko-rosyjskie, to teraz 
z całym spokojem pewności i z wiel­
kiem zadowoleniem wszędzie będą po 
glądać na to dwuprzymierze, które 
temu samemu poświęcone je s t szlache­
tnem u celowi, co ten związek, który 
naszą monarchię zespala z Niemcami 
i Włochami — a to pokojowi ludów*.

Z A t e n  podała onegdaj paryska 
„Ajencya Havasa“, że jak  zapewniają, 
poczęły się między mocarstwami ro ­
kowania względem z n i ż e n i a  k o n  
t r y b u c y i  g r e c k i e j ,  z powodu, że 
wysokość jej w żadnym  nie jest sto­
sunku do możności Grecyi. Późniejszy 
telegram  z Aten szczegółowo naw et do­
nosi, że posłowie francuski, rosyjski i an­
gielski przedłożyli swoim rządom spra­
wozdanie, dowodzące, że Greoya żad­
ną miarą nie może zapłacić więcej jak  
dwa miliony fb. tur. odszkodowania 
wojennego; zapewniają, że jedno z 
wymienionych mocarstw nadesłało już 
pomyślną odpowiedź. Oba te telegra­
my ateńskie są podejrzane — co n a j­

więcej mogło byó, że rząd grecki uło­
żył tak i memoryał i  posłowie onych 
trzech mocarstw swoim gabinetom gc 
zakomunikowali. Posłowie mogliby 
sprawozdanie takie przedkładać tylko 
na żądanie swoich gabinetów. Turcj a 
żądała pierwotnie 10 milionów ft. tur. 
(przeszło 110 mil. guld.) — mocarstwa 
zezwoliły na 4 miliony, na co Turcya 
przystała, ale żądając albo ryozałtowej 
spłaty kontrybuoyi, a lt o częściowej 
pod rękojmię mocarstw, ku czemu mo­
carstw a m iędzynarodową kontrolę g re­
ckich mają na myśli. Z owej sumy od- 
sskodowania Turcya nie spuści, a mia­
nowicie nie ustąpi z całej Tessalii, 
dopóki k o n try b u c ja  oałkowicie spła­
cona nie będzie.

Jakoż londyńskie „Biuro Reutera* 
donosi z Konstantynopola, że na one- 
gdajszim  zgrom adzeniu uchwalili am­
basadorowie poczynić kroki w Ate- 
naoh w celu uzyskania od rządu g re ­
ckiego wykazu tych dochodów pań­
stwowych, które są przeznaozone na 
zabezpieczenie pożyozki, projektowa­
nej dla w ypłaty odszkodowania wo­
jennego. Jest zaś rzeozą pewną, że 
wielu greckich mężów stanu pragnie 
właśnie międzynarodowej kontroli fi­
nansowej, że je j zwłaszcza pragną 
bankierzy greccy, i faktem jest, że fi­
nansiści obcy gotowi rządow i greckie­
mu pożyczyć 4 miliony fo. tu r  , byle 
mieli pewność, że jakie takie procen­
ta od dawnego długu greckiego otrzy­
mają. Co więcej wedle telegramu Ti­
mesu z Konstantynopola, ambasadoro­
wie mniemają, a posiadają widocznie 
w tej mierze wyraźne informacye, źe 
bank ottom ański gotów dostarczyć 
funduszów na pokrycie całego odszko­
dowania wojennego, gdyby zapewnio­
ną była kontrola finansów greckich.

Rosyjski pedagog. :
W arszawski korespondent N. Refor­

my pisząc o nauczycielach Rosyanmach 
w Królestwie, podaje konterfekt jedne­
go szkolnego dygnitarza warszaw­
skiego.

Dyrektorem jednego z gimnazyów 
w W arszawie je s t niejaki W akker. Prze­
szłość jego zamyka się w dwóch w y­
razach: w ychrzta i przechrzta. Żydek 
kurlandzki przyjął najpierw  luteranizm, 
a potem Marya Andrejewna i Apuchtin 
wprowadzili go na łono prawosławnej 
cerkwi. Pod skrzydłami też swych ro ­
dziców chrzestnych szybko rośnie w 
zaszczyty i godności; z nauczyciela 
zostaje inspektorem , a ooś po roku dy­
rektorem  gimnazyum. Gdyby jego 
protektorzy byli jeszcze dzisiaj przy 
władzy, zapewne i on byłby co na j­
mniej jakim  wice-kuratorem, lecz z ich 
upadkiem i p. W akker dalej nie pój­
dzie; to też, ja k  może, zohydza i prze- 
drwiwa nowych dygnitarzy, k tórzy za­
stąpili jego protektora. Jest to wielce 
sprytny, ruchliw y i wygadany ek« ży­
dek, który dla karyery gotów popełnić 
wszelką podłość. Ofiarujcie mu dzisiaj

jakieś wyższe stanowisko z warunkiem  
przejścia na katolicyzm, a będzie wów­
czas *ylus catoliąue, ąue la papc, rozu­
mie kię pozornie, bo w gruncie rzeczy 
je s t bezwyznaniowcem, cynikiem, ze­
psutym do szpiku kości. Religia, w ia­
ra, to dla niego tylko stopnie do ka­
ryery.

W gim nazyum , gdzie panuje p. 
W akker, prawie cały rok chorował 
ksiądz, udzielający nauki religii. Nie 
postarał się p. W. o zastępcę, mówiąc, 
że uczniowie nie wiele stracą, jeśli 
owe lekcje  zostaną niezajęte lub za­
stąpione będą czem innem. Przed sa­
mymi egzaminami dopiero wziął na 
parę godzin zastępcę, aby zadość uczynić 
formalnościom. W czasie zimy, z jego 
rozporządzenia uwolnieni są uczniowie 
od nabożeństwa w niedziele i dni u ro ­
czyste (z wyjątkiem rozumie się ga ló ­
wek), aby nie zaziębili się w kościele 1 
Apostata, renegat, choćby w najw yż­
szym stanow isku, czegokolwiek się 
do tkn ie , splugawi. Przez wyższymi 
płaszozy się do uniżoności, z niższymi 
jes t arogantem , zuchwalcem bez m ia­
ry. Otóż i p. W ojców i braci swych 
uczniów, o ile nie są generałam i lub 
hrabiami, m altretu je z całą butą i py­
chą; dla m atek i sióstr młodszych i 
ładnych je s t względniejszym  i łaskaw ­
szym. Uczniów trak tu je  tn canaille, 
nazywając ich oszustami, dranią, kana­
lią i t. p. miłymi epitetam i, które nie­
jednokrotnie dostają się i nauczycielom 
podwładnym. Nic dziwneg ?, że morał 
nośó w jego gimnazyum obniżona i 
wiele pozostawia do życzenia. Lecz 
jako sprytny karyerowicz stara  się, 
aby wszystko pozornie było w porząd­
ku („szyto, da k ry to0).

Przytoozę tu  parę faktów i parę 
maksym z jego pedagogicznej dzia­
łalności.

Raz w klasie (gdzie sam dyrektor 
był gospodarzem klasy) na lekcyach 
rysunków, uczniowie zrobili jakiegoś 
£& i nauczycielow i; na zażalenie teg ż 
sam W akker zaczął się rzucać i tak 
charakteryzować swych uczniów:

— Wszyscy są oszustam i („obmau- 
szczyki”), zepsucie do cna; oni już  z 
piersi swych m atek otrzym ują owo ze­
psucie0. — Tak charakteryzuje (i to 
niejednokrotnie) m atki - Polki i ich 
dz iec i!

Parę lat temu skrzywdził ucznia, 
odmawiając mu wydania należnego 
świadectwa. O jciec, człowiek biedny 
i prosty, poszedł do niego z uniżoną 
supliką, wstawając się za synem. Wak­
ker przyskakuje z pięściami do ojca 
i w ygrażając mu pod nosem, krzyczy 
na oały g ło s :

— Pod knutem  was zawsze trzeba 
trzym ać, pod knutem  I

Zrozpaczony ojcie usłuchał pora­
dy przyjaciela i poszedł ze skargą na 
ów „knut“ do Apuchtina, mówiąc, że 
gdy nie otrzym a i od niego zadośćuczy­
nienia, zwróci się wówczas do (urzę­
dującego podówczas) hr. Szuwałowa. 
Apuchtin, aby UDiknąó skandalicznego 
rozgłosu, połeoił wydać żądane świa­
dectwo i zawezwawszy do siebie ow a 
go dyrektora, w tonie ojcowskiej w y­

mówki powiedział, że „postąpił spra­
wiedliwie, a’e niepraw nie .44 (W ypostu- 
pili zakonnono, niejuridiczeski 1)

ów  rozumny pedagog p. Wakker 
lubi wytwarzać od czasu do ozasu „po­
lityczne ofiary0 wśród uczniów — dla 
zamydlenia oczów swej władzy i ła­
twego odznaczenia się.

Stąd corocznie po paru chłopców 
bywa wydalonych z gimnazyum  za; 
„niebłagonadjożnost44. W jakim  zaś sto-; 
pniu on sam jest „błagouadjożnym 0 ij 
prawomyślnym, możecie osądzić z kil-i 
ku jeszcze wypadków.

Przy w izytacyi gimnazyum  przez j 
m inistra oświaty, kpił na fun ty  z o- j 
wego „poczciwego staruszka0 i towa-i 
rzyszącej mu świty, z ich ienorancyi, | 
influency, k tó ra  nie pozwala im nale­
życie kontrolować postępów i wykła­
dów lekcyj.

Dostaje się porządnie i dzisiej­
szym dygnitarzom  od p. W akkera (w 
zaufanem rozumie się kółku); i książę 
Im eretyński i p. L igin są celem jego 
drwin i kpinek za oczyma, bo w oczy 
płaszczy się przed nimi i stopy im bo­
dajby lizał, jak  każdy renegat.

Był dawniej pomiędzy gazetami, 
prenumerowanemi dla gimnazyum i 
organ ks. Uchtomskiego (St. Petersbur­
skie Wiedomosti). Wiadomo, że owa g a ­
zeta jedna z najcelniejszych, zaczęła 
pisać i pisze o modus vivendi z Pola­
kami. Gdy przyszło do odnowienia 
prenum eraty p. Wakker, wskazując na 
organ ks. Uchtomskiego, krzyczał w 
bezsilnej z łośc i:

— Pogrzebać tego padleca, po­
grzebać 1 („Pohierit etowo podleca, po- 
h ierit 1)

Jakoż od owego czasu nie ma tej 
gazety w gimnazynm. Gdy owe niby 
„nowe prądy 14 zaczę.y napełniać łamy 
dziennikarskie i szeroko zaczęto fan- 
tazować na tem at ustępstw  dla nas, 
p. W akker odezwał się w zaufanem 
kó łku :

- Tak, Aleksander III  nie lubił 
Polaków, ten  zaś (tj. Mikołaj II) ży­
czliwie dla nich usposobiony, co za­
pewne pochodzi z jego choroby um y­
słowej. (Wiadomy to manewr niezado­
wolonych z dzisiejszych rządów.)

W estchnąwszy przytem , p. W akker 
dorzucił jeszcze:

— Ach, żal i niepowetowana szko­
da, że nie ma już Maryi A ndrejew nyi

! adm inistracyjnego systemu („admini- 
^stratiwnawo poriadka41).

Ów „adm inistratiw ny poriadok", są- 
, dzę, dobrze wam znany.
I Oto macie słabą moralną podobi­
znę jednego z działaczy pedagogi- 

śoznyoh, jak ich  natw orzył u nas p. Apu­
chtin. Powtarzamy : ex uno disce omnes. 
Takich dyrektorów, jak  ów łebski 
Wakker, podobnych mu inspektorów i 
nauczycieli mutatis mutandis, macie ma­
sam i; z takim i m ają do czynienia n o ­
wi wielkorządcy, którzy, choćby nawet 
przy dobrej woli, nie łatwo uporają 
się z ową depraw acyą i zgnilizną mo­
ralną. Są zapewne i uczciwe wyjątki, 
rzadkie to jednakże na tem zachwa-

szczonom polu pożyteczne rośliny, bo 
co było uczciwe, to p. Apuohtin et eon- 
sortes s ta rt li się usunąć.

¥
iiCiO

F ry b u rg  d. 22, sierpnia.
We w torek wieczorem 17 b m. 

odbyło się v hali, mogącej pomieścić 
do 1500 osób, trzecie zebranie ogólne, 
na którem  zastanowiono się. gdzie się 
ma odbyć następny kongres naukowy 
za trzy  lata. Monsignor Baum gartner 
przyw iózł z Rzymu zaproszenie k a r­
dynała Jaeobiniego, aby kongres na­
stępny odbył się w Rzymie. Zdawało 
się na chwilę, że większość zgrom a­
dzenia oświadczy się bezzwłocznie za 
Stolicą Piotrową. Ale najbardziej z a ­
służeni członkowie kongresu, najgor­
liwsi pracownicy od pierwszych za­
wiązków paryskich kongresu z roku 
1890 O. Pisani (Paryż) i prof. Kurth 
(z Liege) przypomnieli zgromadzonym 
dawniejsze przyrzeczenia i zobowią­
zania wobec Niemiec katolickich. Dla 
tego właśnie obrano w Brukseli w r. 
1894 Fryburg, jako miejsce kongresu, 
aby ułatw ić Francyi przejście na zie­
mię niemiecką. W szystkie drogi pro 
wadzą do Rzymu 1 — woła K urth — 
ale dla naszych kongresów przyszłych 
najlepsza droga wiedzie do Monachium. 
Skoro i Włoch, zasłużony prof nauk 
społecznych, Toniolo, oświadczył się 
za Monachium, zgromadzenie przychy­
liło się na stronę stolicy katolickich 
Niemiec, tak, że przyszły kongres od­
będzie się w Monachium.

Trzeci dzień kongresu zaznaczył 
się przedewszystkiem  jeszcze większym 
napływem przyjezdnych. Liczba człon­
ków kongresu, obecnych we Fryburgu, 
osiągnęła poważną cyfrę 600, prze­
wyższając w ten  sposób w szystkie po • 
przedzające kongresy.

Na zebraniu ogólnem przem aw iali: 
biskup z Nancy, Turinaz i profesor 
geologii, członek In sty tu tu  francuskie­
go de Lapparent. Przewodnią myślą 
mowy, nieco za długiej, biskupa z 
Nancy, było określenie stosunku Koś­
cioła do nauki. Biskup Turinaz wyka­
zywał na przykładach z astronom ii, 
ja k  rozum  ludzki w najściślejszych 
nawet, bo m atematycznych oblicze­
niach, znajduje zaporę w nieskończo­
ności światów, rozsianych w p rzestrze­
ni, jak  z drugiej strony zarzuty  bez­
wyznaniowców, że religia przepełnio­
na je s t  tajemuicami, n:eprzysfcępnemi 
dla rozum u, upaść muszą wobec tego 
prostego faktu, że nauka po dziś dzień 
ma na każdym kroku do czynienia z 
tajemnicam i i nie umie określić np. 
isto ty  elektryczności.

W końcu swej improwizaoyi, w y­
głoszonej z wielkim zasobem kra&o- 
mówstwa francuskiego, biskup T uri­
naz złożył hołd uniwersytetowi fry- 
burskiemu, tak  hojnem u dla nauki.

Odczyt p ro f sora de Lapparent o 
lodowcach był praw dziw ą ucztą du-
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W ieou ‘ miasto
Wrażenia z podróży

N apisał

ZYGMUNT SKIRMUNT.
(C iąg  dalszy .)

Zapomniałem wtedy o mem otocze­
niu, o świecie, o sobie samym — a 
tylko widziałem  blade jak  wosk w y­
schnięte oblicze wielkiego papieża i 
czułem w sercu długo jeszcze po od­
daleniu się Ojca św. łagodne, nadziem ­
skie spojrzenie jego  żywych, ciemnych 
oczu. Chwili tej nie zapomnę i do 
końca życia. Osoba Leona XIII. w y­
wiera i na innowiercach bardzo silne 
wrażenie, niejeden po p rzypatrzeniu  
się takiej uroczystości w W atykanie 
wraoa do domu gorliwym katolikiem.

Wreszcie „guardia dei nobiłi 
w ia „sedia g esta to n a“ pod wielkim 
ołtarzem , okrzyki milkną, rozpoozyna 
się cicha msza papieska, k tórą Leon

1. odprawia zawsze z wielkiem sku 
pieniem. Ciszę uroczystą, jaka  pano 
wała w bazylice, przerwał okrzyk ofi­
cera straży: „Presentar’ Parma 1“ Wów­
czas tłum y rzuciły się na kolana a 
N am iestnik Chrystusowy wzniósł w 
górę najpierw  Hostyę a następnie Krew 
Pańską w kielichu, na który  w owej 
chwili padł z nieba promień światła 
słoneoznego, Chór złożony z kilkuset 
śpiewaków zaintonow ał: „Hosanna in

excelsis 1“ Im odpowiedziały jakby pie­
nia anielskie — śpiewy dziatwy, ze­
branej na galeryi w kopule Michała 
Anioła.

Po mszy św. papież wysłuchał mszy 
dziękczynnej jednego z kardynałów, a 
następnie pomodliwszy się przed sta 

j tuą św. Pio ta, przyw dział kapę i tro- 
istą  koronę i po odśpiewaniu z lu.lem 
„Te Deum lttodam us14 udzielił „urbi et 
orbi“ apostolskiego- błogosławieństwa. 
I znów zagrały dzwony w szystkich 
rzym skich kościołów, znów rozpoczęły 
się en tuzjastyczne okrzyki tłumów. 
W racający do swych apartamentów 
papież miał na sobie białą sutannę, 
biały pas ze złocistym  herbem rodu 
hr. Peccich. Drugi pas był końcami 
przytw ierdzony do lektyki i uniem o­
żliwiał Ojcu św. wypadnięcie z tejże. 
Nadto miał papież na sobie płaszcz 
purpurowy, „fer&jolę", na głowie zaś 
tyarę, zasianą brylantam i, z pod k tó ­
rej wyzierał pęk srebrzystych kę­
dziorków.

Leon XIII kończy 87 rok ż y c ia ; 
podczas 19 letnich rządów mianował 
on 113 kardynałów, z których żyje 
zaledwie połowa; nadto żyje 5 kardy­
nałów, rpianowanych przez Piusa IX. 
Dwaj + 'o są starsi od pap ieża : kard. 
MerteP"^(bardzo życzliwy Polakom) 
który ma lat 91 i o rok starszy od 
papieża kard. Di Canossa.

Podczas dzisiejszego zwiedzania ba­
zyliki od wielkiego ołtarza wróciliśmy 
do wejścia, gdzieśm y stanęli na płycie 
pmfirowej, gdzie niegdyś papieże ko­
ronowali cesarzy rzym skich. Następnie 
zwiedziwszy pierwszą po prawej ręce 
kaplicę „Pietd14, tak  nazwaną od u- 
mieszczonej na ołtarzu sta tuy  Madon­
ny, trzym ającej na łonie zwłoki syna;

jestto  jedno z najpierwszych a zara­
zem najpiękniejszych dzieł M. Anioła. 
W bogatej kaplicy Najśw. Sakram entu 
bywają po śmierci papieża zwłoki jego 
jego  przez 8 dni wystawiane na Wi­
dok publiczny. Piękną je s t  bardzo 
błogosławiąca postać najuczeńsżego z 
papieży Benedykta XIV, u którego 
stóp dwie prześliczne sta tuy : „Nauka*; 
„Miłość*1. W bazylice je s t bardzo wiele 
pomników papieży podobnych do wyż 

; wspomnianego.
j W krzyżow nicy znajduje się ołtarz 
j św. Wacława, króla czeskiego, gdzie 
• papież Leon XIII. ju ż  k ilkakrotnie 
im szę św. odprawiał. W tem miejscu 
\ odbywa się w Wielkim tygodniu oiem- 
na ju trzn ia , podczas której śpiewacy 

| watykańscy, pod wodzą słynnego Mu- 
stazzy śpiewają słynne „Łam entaaje44 
Palestriny, którego zwłoki spoczywają 
w tym  kościele.

W „Ciemnych ju trzn iach 44 bierze 
jzw ykle udział kilkudziesięciu księży; 
i między nim i najw yżsi dostojnicy. 
Śpiewają oni psalmy i proroctw a i 

! w tedy, po odśpiewaniu każdego psal- 
] mu, gaszą po jednej świecy na o łta­
rzu  i świeczniku dwuram iennym . Naj­
piękniejszym  jest psalm ostatn i: „Mi­
serere mei Deus*, w którym  dusza 

; skruszonego grzesznika korzy się przed 
[ Panem i błaga o odpuszczenie win. 
jNie bez słuszności zjeżdża się wów- 
! czas do Rzymu z oałego świata m nóst­
wo cudzoziemców częstokroć jedynie  

; na to, by usłyszeć śpiew tego piękne­
go psalmu, zw any „Lamm entazioni di 
Palestrina44. Śpiewom nie towarzyszy 
o rk iestra ; same głosy ludzkie naśladu­
ją  aż do zhidzenia wszystkie instru - 
m enta muzyczne. W przepełnionej po 
brzegi bazylice niema wówczas może

ani jednego serca, któreby nie zdołało 
przejąć się do głębi skargam i zbolałej 
duszy, jak ie  natchniony m istrz w o 
wym lam entacyaoh wyraził. Żal po- 

; kajanego grzesznika przedstaw iony 
je s t ciche jako łkanie — to jako  płacz 
dziewicy lub też jako straszliw a skar­
ga dojrzałego mężczyzny, skarga p rze­
ciw)*#; sobie samemu. Po słowach: 
„Tuno acceptatur sacrificium iust tiae0 

. gaśnie ostatnie światło w kościele i 
(rozpływa się w powietrzu echo nie- 
| śmiertelnego Palestriny. 
j Przy końcu głównej nawy znajdu­
je  się Tribuna, w której je s t  wstawiona 
iKtolica czyli „Cathedra* św. Piotra.
|Je s tto  drew niany, ozdabiany zlotem 
li słoniową kością tron biskupi księcia 
{apostołów, osłonięty piękną oprawą 
ze spiżu (kosztowała ona 6U0.000 fran- 

. ków ).
W lewej krzyżow nicy są um iesz­

czone koufesyonały dla pielgrzymów ; 
na jednym  z pierwszych po lewej 
stronie jes t w yryte złotemi lite ra m i: 
.Polonia, w tym konfesyonale spowia­
da kapłan Polak. Je s t w tym  kościele 
zwyczaj, iż osoby, k tóre po wyspowia­
daniu się w dniu przybycia do bazy- 

jlik i św. Piotra, pragną dostąpić od- 
1 pustu zupełnego, klękają przed jednym  
ze wspomnianych konfesyonałów, a 
spowiednik na znak zezwolenia, do­
tyka  ich głowy końcem  długiej laski.

W nowo dobudowanej, wspaniałej 
zakrystyi, k tó ra  kosztow ała 8,000.000 
franków, znajduje się w skarbcu mon- 
stracya, a w niej b ry lan t najw iększy z 
istniejących w tej św iątyni, dar kró­
lowej M. K lem entyny Sobieskiej B ar­
dzo wysokiej ceny je s t  p rastary  obraz 
Piotra i Pawła, k tó ry  miał malować 
św. Cyryl („Costantino filosofo). Po­

nad św. apostołami znajdują się napi­
sy słowiańskie: „Sty P e trij—st. Pawło*. 
U dołu zaś są podobizny św. Cyryla i 
Medtodego w strojach patryarchów  
wschodnich z mitram i na głowach, 
między nimi papież, błogosławiący ja ­
kiegoś księcia słowiańskiego.

Niedaleko zakrystyi znajduje się 
pomnik Innocentego XI. Lwy pod trzy­
mują tarozę z herbem Odescaleki, za 
lwami Religia i Sprawiedliwość — w 
płaskorzeźbie zaś Jan  Sobieski gro 

;miący Turków pod Wiedniem.
Oszklone, bronzowe drzwi złocone 

. prowadzą do „kaplicy chórowej kano- . 
!n ików “, stanowiącej niejako osobny 
kościół, gdzie się odbywają często 

1 wspaniałe uroczystości; obrzędom to ­
warzyszy śpiew kilkudziesięciu śpie­
waków. Zdarza się czasem, iż w odle­
głej kaplicy Najśw. Sakram entu odpra­
wia się równocześuie msza śpiewana, 
podczas której grają na organach i 
śpiewają. Bazybka je s t tak  wielka, żf ; 
owej gry i śpiewów na drugim  k rań ­
cu kościoła nie słychać — obchody 
zatem nie przeszkadzają sobie wcale 

| Następnie zatrzym ujem y się przed 
: grobowcem Polki, Maryi Klementyny 
S o b i e s k i e j  żony Jakóba III., osta- . 
tniego z rodu Stuartów. Naprzeciw! 
znajduje się grobowiec dzieci królew- ’ 
skich : Karola, Edwarda i- Henryka, 
arcybiskupa Yorku ; na grobowcu czu 
wają dwaj geniusze, wsparci na prze 
wróconych pochodniach, jes tto  jedno, 
z piękniejszych dzieł Canovy Prochy 
królowej spoczywają w porfirowym' 

sa rk o fa g u , osłoniętym wielką alaba­
strow ą draperyą i ozdobionym suto 
złoceniami z bronzu. Nad sarkofagiem 
miłosierdzie i geniusz podtrzym ujący 
piękne mozajkowe popiersie Sobie­

skiej, wykouane przez Christophana' 
Urnę trzym ają dwaj aniołowie oparci
0 piramidy. Pomnik ten  je s t najlep- 
ssem dziełem B raceićgo; kosztował 
100.000 franków.

Każdy, kto zwiedza bazylikę św. 
Piotra, musi zwrócić uwagę na grobo­
wiec Sobieskiej, gdyż pod tym  gro­
bowcem znajdują się drzwi prowadzą 
ce na kopułę św. Piotra. Wchodzimy 
przez te drzwi na górę, na ścianach, 
wzdłuż sehodów je s t mnóstwo tablic i 
napisów, które wymieniają cesarzy, 
krółów i cały sz9reg mężów znakom i­
tych, którzy zwiedzili tę bazylikę. Do­
stajem y się wreszcie na dach kościoła, 
na którym  są studnie, fontany oraz 
domy, w których m ieszkają strażnicy
1 robotnicy, mający tu zawsze jakieś 
zajęcie. Widzisz teraz z bliska o lbrzy­
mie sta tuy  Zbawiciela i 12 apostołów, 
z dołu małemi się wydające W spa­
niały stąd widok na plac św Piotra, 
W atykan i Rzym.

Na szozyt kopuły mamy jeszcze 
132 m.; kopuła ma 192 m. w obwo­
dzie. Na gorę prowadzą wąskie scho­
dy kamienne, we w nętrzu murów skle­
pienia Bię znajdujące. Dostajem y się 
najpierw  na jedną, potem drugą w e­
w nętrzną galeryę. Owe, ledwie dostrze­
galne z dołu aniołki — to teraz istne 
ty ta n y ; baldachim nad grobem św. 
P iotra 30 m. wysoki wydaje się nam 
małą szafką; ludzie, modlący się przed 
ołtarzam i nie więksi od małych m u­
szek.

(C. d. n.)

J Friedrich & A. łiCdCOCk Farby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzajum.  w  •  m.  m  ’  #-• v  ł_>   ujj —

pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne.
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ohową. Pan de L ap p a ren tje s t jed n y m ' 
z naj wybitniej szych mówców, jak io h ’ 
mi się udało słyszeć, a przytem  je s t  
praw dziw ą powagą na polu geologii, 
powagą, przed k tó rą  pochylają gło­
wy. Nic zatem dziwnego, że kongresy 
katolickie dum ne są z takiego ozłonka 
i źe każdorazowe jego pojawienie się 
na trybunie, w itane je s t ogłuszają­
cymi oklaskami.

Lapparent rozwijał własny swój 
pogląd na formaeyę lodowców i zw al­
czał wywody geologa francuskiego 
Meunier.

Nie mogąc dla braku miejsca roz­
szerzać się nad rozm aitym i interesują- 
c-emi odczytami w sekcyach, zmuszo­
ny jestem  poprz-stać na stw ierdzeniu 
następującego fan tu : Byłem na kon­
gresie p> ryskim  w 1891 roku i na 
brukselskim  w 1894. Otóż na żadnym 
z tych kongresów nie pracowano z ta- 
kiem skupieniem  i tak  usilnie, jak  we 
Fryburgu. Sale sekcyjne były tu  prze

mu przybyć do Rzymu, prosił w ięoJRada szkolna kraiowa, zajm owały się
kardynała Ferraty, byłego nuncyusza 
paryskiego, więc dobrze znanego we 
Fran y i, aby go zechciał zastąpić. On 
to zatem  odczytał papieżowi adres 
pielg zymki i przedstaw ił pątników.

Ojciec św. dał do odczytania swoją 
odpowiedź msgr. Merry-del-VaPo' “i, 
swemu tajnem u podkomorzemu, mło-

żywo wynikami popizedniego zjazdu 
i dalszą akcyą w tym kierunku, a mię­
dzy obu tem i iasŁanoyami trw ało zaw­
sze żywe porozumienie. Dzięki tem u 
kraj nasz na polu wychowania relig ij­
nego młodzieży w wielu punktach w y­
przedził inne kraje.

Mówca w yraża nadzieję, że zjazd
demu prałatowi, który niedawno po- obecny dostarczy równ 6ż wiele po- 
wróoił z Kanady, gdzie go wysłano ‘ żądanego i cennego m at?ryału infor- 
jako delegata apostolskiego, aby za- macyjnego, z którego skorzystają or-
sięgnął wiadomości w sprawach szkol­
nych. Doktor Lapponi zalecił papieżo-

dynaryaty, aby w formie praktycznych 
wniosków przedstaw ić go Radzie

cuskioh w Rzymie wynikło zajśoie 
bardzo nieznaczne, które jednak prasa 
radykalna rozdmuchała w sposób so­
bie właściwy.

Podczas obiadu, spożywanym wspól- 
pełnione, tak, że nieraz z kury ta rz a ’ nje przez w szystkich pielgrzymów 
przez drzwi otw arte trzeba się b y ło :w  jednej z dużych sal pałacu apostoł - 
przysłnchiwać ożywionym, nieraz n a -! skiego, przygryw ała fanfara gwardyi 
miętnym , ale zawsze parlam entarnym  szwajcarskiej i naprzód wykonywała 
dyskusyom. Zdaniem powszechnym, zwykle hym n papieski, 
kongres fryburski je s t najśw ietniej- Pierwszego dnia kilku młodych 
szym z dotychczasowym i najw ydat- pielgrzymów z północnej Francyi, za- 
niejszym w poważne naukowe wyniki, raz po ukoóozeuiu hymnu, zaintono-

wi, aby jak  najmniej się męczył pod- szkolnej krajowej. P unkt ciężkości 
ozas wielkich upałów, dlatego to O j-.z jazdu  stanowią obrady nad relig 
ciec św. kazał odczytać swoją odpo- j nem wychowaniem młodzieży, nie na 
wiedź, a sam jej nie wygłosił. ; podstawie teoretycznej, ale praktycz-

Podczas pobytu pielgrzymów fran- nej. Zawiadamia zebranych o błogo
sławieństwie udzielonem  zjazdowi 
przez w szystkich biskupów kraju, dzię­
kuje obecnym członkom Rady szkol­
nej krajowej, którzy swem przybyciem 
zadokumentowali przyohylność dla ce­
lów i prao zjazdu i w szystkim  ucze­
stnikom, którzy z najdalszych stron 
k raju  przybyli. W końcu proponuje 
następujący skład prezydyum  zjazdu: 
Przewodniczący ks. dr. Ju lian  Bnkow- 
ski, prepozyt kolegiatu św. Anny w 
Krakowie i ks. Aleksy Toroński, re ­
prezentan t gr. kat. kapituły, sekretam _ _ _

Tern "bardziej też żałować należy, żei wało^marsyliauką** po hym nie p a p ie - |rze  ks. Łopatyński (gr. kat.) i ks 
kraj nasz tak nielicznie był reprento-jgkim , hym n Francyi republikańskiej, Szcz. Malarski.
wany. jlecz przewodniczący bankietowi pro-j Ten skład prezydyum  uchwalono

Czwartego dnia na zebraniu o g ó ljg iii  młodzieży, aby się uciszyła, przed-i przez aklamacyę, poczem wybrani
t su- jkładająo, że jakkolwiek n e ma nic f ję li swe miejsca, a ks. Bukowskinem przem awiał najpierw  biskup 

frig a n  Loloński, Schmitz. Krótki« a j niestosownego" w melodyi m arsylianki, 
jęd rne przemówienie biskupa z Kelo n je można jednak powiedzieć tego o

za-
w

nu  było hołdem dla nauki i poważ­
nym ostrzeżeniem  katolików, aby w 
nauce nie dali się nikomu wyprzedzić. 
Piękcą była uwaga biskupa Schmitza, 
że w iara nie może katolikowi w ni- 
czem przeszkodzić w śi^slych poszu­
kiwaniach naukowych, tak jak  powie 
tize  nie je s t  dla ptaka przeszkodą do 
coraz wyższego lotu. Schmitz jest 
zwolennikiem swobody w badaniach 
naukowych, nie krępow ania się wy- 
żłobionem.ji ru tyną drogami, zwolenni­
kiem śmiałych, bezwzględnych badań, 
równocześnie je s t bowiem pewny, że 
praw dziw y uozony Katolicki nie na­
potka w swych studyach istotnej 
sprzeozności rozumu z wiarą, że swo 
boda badań naukowych da się pogo­
dzić z posłuszeństwem dla autorytetu 
kościelnego.

Po biskupie Sohmitzu zabrał głos 
wymowny i dowcipny profesor belg. 
Kurth, Mówił na tem at: „Co to są
wieki średnie ?“ Przytoczyw szy na j­
pierw tułające się tu  i owdzie a p rze­
starzałe zapatryw ania na rzekomą cie­
m notę wieków średnich, zastanowił 
się nad samą nazwą i wykazał jasno, 
że nazwa wieków średnich przeszła 
do historyków  od filologów, badaezów 
łaciny, którzy najpierw  określili ze­
psutą łacinę dziesiątego i następnych 
wieków, jako średnią łacinę, latinitas 
media, w stosunku do łaciny z doby 
rzymskiej i łaciny z epoki Odrodze­
nia. Tę to nazwę średniej łaciny prze­
nieśli historycy na wieki, używające 
tej łaciny media latinitas wpłynęła na 
nazwę medium atvum. W rzeczy samej 
jednak  wieki średnie nie są czemś po- 
średniem m iędzy pogaństwem a rze- 
komem odrodzeniem pogaństwa w XV 
i XVI wieku, ale są owszem począt­
kiem  nowej, chrześcijańskiej epoki, 
której my jesteśm y kontynuatoram i.

Kurth, k tó ry  poświęcił badaniom 
średniowiecza 25 lat żmudnej pracy, 
roztoczył następnie przed słuchaczami 
barwny obraz życia duchowego w wie­
kach średnich, a nie przecząc naduży­
ciom, jak ie  owe bujne - pełne siły po ­
kolenia średniowieczne wydały, złożył 
hołd jedności duchowej, która ożywia­
ła narody w owych czasach, tem u i- 
dealizmowi młodzieńczemu ludów świe­
żych, które bez rachuby politycznej 
szły na Wschód i wojnami krzyżowe- 
mi pragnęły wywalczyć tryum f Krzyża.

Prof. Kurth zastrzegł się jednał 
wyraśnie, że nie myśli byó apologetą 
średnich wieków; pragnął tylko wska­
zać dorobek cyw ilizacyjny owych 
rzekomo zacofanych wieków i wezwać 
dzisiejsze społeczeństwa katolickie, 
aby nie gardziły  zdrowemi i żywo

słowach, zupełnie niewłaściwyoh w pa­
łacu papieskim. Młodzi ladzie usłu­
chali, nie bez protestu jednak. Na­
stępnie uznali wszelako swoją winę 
i jeden z nich w im ieniu towarzyszów 
udał się do przywódoy pielgrzym ki 
i przeprosił go uznająo, że „stąło się 
głupstw o1*. Tak się dosłownie w yraził.'
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krótkich słowach podziękował za w y­
bór i wniósł okrzyk, powtórzony przez 
zgromadzonych, na cześć papieża Le­
ona XIII. i cesarza Franciszka Józefa.

Następnie odczytali sekretarze pi 
sma nadesłane od ks. kardynała Sem- 
bratowioza, aroybiskupów : Morawskie­
go i Isakowioza, od księży biskupów : 
Puzyny, Łobosa, Kuiłkowskiego, łu ­
kowskiego (z Poznania), Soleskiego.

Otóż dzienniki liberalne gotowe s ą ' Glazera i Czechowicza. Każde z tych 
zawsze notować skandale w W atyka-: pism przyjmowano oklaskami, 
nie, a skoro ich w rzeczywistości n ie ( Teraz udzielił przewodniczący gło- 
bywa, wysnuwać je  z bujnej w yo-; su ks. Londzinowi, zasłużonemu se- 
braźn i; przez pryzm at ich fan taz ji kretarzow i ślązkiej „Macierzy polskiej “ 
owo drobne zajśoie dosięgło rozm a 1 i katechecie gim nazynm  polskiego w 
rów olbrzym ich, stało się zatargiem , Cieszynie, k tóry  pow itał zebranych i- 
niem al bójką z potłuczeniam i ra- j  mieniem braci ślązkiej. 
nami. Mowoa zaznaczył na wstępie z na

Gdy odczytano te dzienniki p iel-, wstępie z naciskiem, że Polacy ślązoy, 
grzym" m, uśmieli się serdeoznie. oho^ó od wieków oderwani od Polski,

Z listu  pewnego kapłana, przeby 1 poczuwają się jednak  do nierozerwal- 
wająoego w Indyaoh, dowiaduję się o nej łączności zresztą Ojczyzny, a ka- 
położeniu katolicyzmu w tym  kraju, płani polscy na Slązku chcą razem z 
Że względu na ciągłe postępy ozynio- innymi pracować nad naro.iowem i re- 
ne przez wyznania katolickie w Anglii ligijnem  wychowaniem młodzieży. A 
i na szacunek, otaczający ks; ^ży kato- mają oni o wiele cięższe i trudniejsze 
liokich w Połączonych Królestwach, warunki pracy, aniżeli gazie  indztaj 
należałoby przypuszozać, że tak i sam — muszą walczyć zarówno z niezdro • 
szacunek powinien być udziałem przed- wymi prądam i, jak ie  się między lud 
stawioieli wyznania katolickiego w wciskają, jak  z niesłychanym  nacis- 
koloniach i że to  w yznanie i tam  kiem narodowym. Dość wspomnieć, że 
licznych zyskuje adeptów. j w niższych klasach szkół cieszyńskich

Kt.iby tak  sądził, byłby w błędzie, je s t 90% dzieci polskich, a mimo to 
Jakkolw iek religia katolioka i w katecheta musi uczyć religii n języku 

Indyach się krzew i, rząd jednak  i je - niemieckim.
go przedstawioiele przy każdej spo-j Przed dwoma laty przy pomocy 
sobnośoi okazują kapłanom i biskupom całego naszego społeczeństwa, powsta 
katoliokim dziwne lekceważenie. ło gimnazynm  w Cieszynie, do którego

Wiadomo, że Indye angielskie ma- ślązoy Polacy przyw iązują wielkie na- 
ją  delegata apostolskiego, którym  od dzieje. Ono też powinno wyohować i 
la t czterech je s t p rała t polski, mgr. wyohowa niezawodnie cały zastęp księ- 
W ładysław Zaleski. Otóż na uroczy- ży katechetów polskich, którzy z za- 
stości jubileuszowe królowej W iktoryi pałem i poświęceniem będą pracowali 
m onsignor zaproszony został przez dla odrodzenia narodowego i rcligijne- 
wicekróla, nie chciano jednak  wyzna- go ludu polskiego na Slązku. 
czyć mu innego miejsca, niż pom ię-, Mowoa nie ma wprawdzie manda- 
dzy bonzami braminami. Naturalnie, tu  do przem awiania imieniem Polaków 
delegat apostolski w takich warun- na Slązku, ale mi ao to jes t pewien, 
kach zaproszenia nie przyjął, a ju b i- |ż e  słowa ego znsjdą odaźwięk w ser- 
leusz królowej został uczczony p rz e z ' ou rodaków slązkrch, a żyoz iw ie bę- 
katolików w ich kościołach odśpiewa- dą przyjęte przóz braci, do których 
niem „Te Deum“ i innem i uroozystoś- przybył po otuchę i zachętę do dai- 
oiami religijnem i. ,szej, żmudnej praoy (huozne długo-

Depesza, przesłana do dzienników • trw ałe oklaski), 
franouskioh i włoskich, donosiła przed Z porządka dziennego nastąpił ob 
dniami kilku że Izba deputowanych szerny referat ks. dr. Bukowskiego na 
w Rio de Janeiro uchwaliła znaczną tem at „Pedagogia i relig ia0 — na 
większością skasowanie poselstwa bra- ozem o godz. I I 8/* zamknięto pierw- 
zylij skiego w W atykanu. Wiadomość sze posiedzenie Zjazdu, 
ta  zrobiła bardzo przykre wrażenie w_ Dziś popołudniu o godzinie 4 współ 
obrębie W atykanu i zadziwiła tem b ar- |n e  posiedzei ie sekoyi, a następne u- 
dziej, że obsadzono właśnie św it- j roozyste posiedzenie ju tro  o godz. 6 
żo ńunoyaturę w Brazylii, w akująoą ' wieczorem, 
od la t dwóch i wyznaczono na tę  god-; 
nośó mgr. Maochiego, dotyczasowego ; 
delegata apostolskiego u rep u b lik ;

stem, pomiędzy uniwersytetem katoliek:m a 
parkiem inwalidów."

Na podstawie informaoyi antentycznyob 
możemy zapewnić, ie w oałem tern donie­
sieniu nie ma ani słowa prawdy. W decy- 
dująoych sferach nie była nawet poruszaną 
w ostatnich czasach sprawa ustanowienia 
biskupa polskiego w Ameryce, nie mógł 
więc ks. biskup Hryniewiecki otrzymać ża­
dnego w tym kierunku polecenia lub mia­
nowania. Wiadomo nam także, że ks. biskup 
Hryniewiecki nie zamierza nas opuszczać.

Nie dziwimy się pismu amerykańskiemu, 
że takie fałszywe wiadomości rozpuszcza, bc 
przecież cechą pism amerykańskich są hum- 
bugi rozmaitego rodząju, ale dziwić się mu­
simy naszej prasie, która je powtarza, cho­
ciaż tak łatwo mogła zbadać rzecz na 
miejsen.

Kolegium ruskie ir Rzymie. Poli- 
tisehe Correspondenz donosi z Rzymu, iż 
Ojoitc świętj postanowił założyć w Rzymie 
odrębne kolegium ruskie, pozostające pod 
wyłąoznem kierownictwem 00. Jezuitów, ce­
lem wychowywania proboszczów ruskich dla 
Gaiicji. Kolegium to rozpocznie swą działal­
ność już z najbliższym rokiem szkolnym. 
Cesarz austryacki ofiarować miał z prywa­
tnej swej szkatuły znaczną kwotę na urzą­
dzenie tej kolegiaty.

P rzy jazd  do Lirowa dziatwy z kolo­
nii w Brzucho wicach nastąpi dnia 2? b. m. 
o gdzinie 6 wieczorem. Uprasza się rodzi­
ców, by przybyli na dworzee w oznaozonym 
czasie zabrać swe dzieci.

Lwowska Kasa chorych. Otrzymuje­
my następujące pismo: Z powodu notatki w 
kronice Gazety Narodowej pod tytułem 
„Nowa gospodarka" w Kasie chorych m. 
Lwowa z dma 21 bm. ośmielam się prosić 
o zamieszczenie następującego sprostowania: 
Ze względu na to, że od niejakiego czasu 
prowadzę kaneelaryę adwokacką a całodzien­
na moja funkeya w kasie chorych m. Lwo­
wa nie umożliwiała mi należytego wykona­
nia mego zawodu, ja sam wniosłem dnia 
17 bm. do Zarządu Kasy chorych m. Lwo­
wa pismo, w którem zaproponowałem zwol­
nienie mnie z funkcyi dyrektora Kasy oho- 
rycb m. Lwowa i ewentualne pozostawienie 
mi tylko kierownictwo spraw prawnych i 
zawilowych administracyjnych przy równo­
czesnej redukcyi mej płacy do minimum.

Zarząd Kasy ch. m. Lwowa na posie 
dzeniu dnia 17 bm. przyjął moją propozy- 
cyę postanowiwszy równocześnie rozpisać 
konknrs na posadę kierującego urzędnika. 
Przedtem nie mogłem z taką propozycyą

blikaoye, w których karpacka geologia na­
ftowa przestawiona jest w sposób bardzo 
jeszcze od prawdziwego stanu rzeczy odle ■ 
gły. Nie ulega wątpliwości, że tak dla nau­
kowego, jak i praktycznego zoryentowania 
się co do występowania nafty w jakiejkn! 
wiek okolicy, potrzebuą jest w pierwszym 
rzędzie dokładna i prawdziwa mapa geolo-

przeszło 1500 fr. Po przybyciu do Pragi, 
wysiadł wraz z ofiarami swemi z wagonu i 
doniósł policyi, że brakuj o mu 200 zł. Na 
drodze Karlsbad Wiedeń zdarzył się taki 
sam wypadek 16. b. m. Poszkodowanym był 
p. Ludwig Bonaperte-Wyse z Londynu. Na­
stępnej nocy pomiędzy Wiedniem a Krako­
wem okradziono dr. Schrodera na 160 żł.
Policya wiedeńska bacznie śledziła sprawcę, ‘giczna.
W tych dniach zgłosił się do jednego z za- j. Pracując sam od r. 1880 w geologii 
kładów zastawniczych przy Wipplingerstrasse naftowej odczuwał profesor dr. Zuber dawno 
posłaniec, aby uzyskać pieniądze za garść ! tę potrzebę i od studyów specyalnych i lo- 
kosztowności. Dano mu 100 zł. Niebawem kalnych wracał kilkakrotnie do swej myśli, 
zjawił się jednak z kartą nadporuczuik pie- j Jeszcze w r. 1883 ogłosił on warszawskie ui 
choty i żądał podwyższenia sumy zastawm j czasopiśmie „ Wszechświat* krótką, popu- 
do możliwej granicy. Dodano mu 15 zł. Ze-1 larną rozprawkę p. t. „Nafta i wosk ziemny 
znania konduktorów już poprzednio silnie i w Graiicyi" wydaną następnie także w oso- 
obciążały tajemniczego wojskowego. W Pra-|bnej odbitce i zaopatrzoną w małą mapkę, 
dze przy protokole podpisał się jako nadpo- przedstawiającą rozmieszczenie prawie wszyst- 
rucznik Radnoritz. W schematyzmie armi nie t kich wówczas znanych miejsc naftonośnych 
ma podobnego nazwiska. Złodzieja dotąd nie'Galicyi. Rozprawka ta i mapka jest prz-*- 
odszukano. j starzałą i dziś już zupełnie powyżej wspo-

Arcykslążę R ainer, jenerał zbrojmistrz. mnianym celom odpowiadać nie może. 
i naczelny komendant obrony krajowej przy-; W r. 1896, wróciwszy z szescioMni'. ko 
będzie w poniedziałek 30. bm. o godz. 9. J pobytu w Ameryce południowej do Galicy i, 
min. 50 wieczór do Lwowa i zamieszka w jwzi ^  s'§ dr. Zuber ponownie do studyów 
hotelu Georgea. We wtorek rano odbędzie j karpackich i zaczął gromadzić uateryaiy 
się przegląd 19. (lwowskiego) pułku obrony j dla opracowania większego dzitłu u celach 
krajowej na błoniach zamarstynowskich, po-. głównie praktycznych p. t. „Geologia zasto- 
południu zaś wizytacya szkoły jednorocznych sowana lo górnictwa naftowego w Karpa- 
chotników obr. kr. •: tach“. Rozpoczął je oczywiście znów od re-

Dwa bataliony 19. pułku obr. kraj. sta- j wizyi i uzupełnienia map dawniejszych. Ma- 
cyonowane w Złoczowie przybędą do Lwowa*P^ę taką nieco zwiększoną i poprawioną, ale 
dziś o godz. 11. m. 25 przedpołudniem i) przedstawiającą tylko granice obszaru kar- 
pomieszczone zostaną w barakach stryjskich., p&ckiego i rozmieszczenie miejso naftonośnych 

Arcyksiążę odjedzie we wtorek o godz., sporządzoną jeszcze w r. 1893, wydał dr. 
10. min. 5( w nony. (Zuber bez dalszych objaśnień w czasopiśmie

Na wyraźne żądanie przyjęcia oficjalnego »Nafta“ w r. 1895. 
na dworcu nie będzie. j Mapka ta, pomimo znacznych braków,

Samobójstwo. W Zakopanem otruł się! znalazła jednak w sferach intereso ,an ch 
onegdaj Józef Kamiński, 60 li liczący, u - | ^ rdzŁ0 P°P f l ta okoliczność spowo-
rzędnik tow. wzaj. ubezpieczeń w K r a k o w i e . ! P ^ o r a  Zubera, ze obecnie wystą- 

„  ■» ir i o, i Pił z zupełnie nowem i uzupełnionem opra-
O pały w Tum ie. Skarżymy się obe- cowaniem a obszarów naftowych gali­

onie na „tropikalne upały" -  na „oebło- jgkich z& atrzonem w krótkie flojaśllienia. 
dzeme“ ozytefiuk raczy się dowiedzieć, ze Cena % zł_ z łk t % 25 ^
nasze 27° R. są fraszką w porównaniu { b Wypiętrzeń naftonośnych
temperaturą najgorętszej miejscowości w Sta- i j prof dr*Zuber !_  z małymi bardzo
nacb Zjednoczonych Ameryki Północnej. Jest) • tkami _  na dBtawie własnych badań, 
mą Yuma w Arizonie Upały są tam t a k j^  u ch ac równie4
straszne, że z tego powodu powstałai legenda wszelkich hil)0tetycznych łączeń S t r e f y  naf-
^  i towe a starając się przedltawić, o ile moż-

stosunki rzeczywiście spraw-żbę wojskową w Yumie (Yuma była P^ste- j ności tylko
runkiem wojskowym w czasach, gdy Indya- ^zong 
nie grasowali w pobliżu) a po śmierci za i
rozmaite sprawki do piekła się dostał. Otóż) Konkurs muzyczny. Dla uczczenia 
pewnego dnia ukazał się na ziemi jako duch, j stuletniej rocznicy urodzin Mickiewicza, księ- 
przybywał po kołdrę, bo mu w piekle było garnia Leona Idzikowskiego w Kijowie o-
— ?a zimno. Przez parę miesięcy termo-{głasza kor kurs muzyczny, a mianowicie

wystąpić, ponieważ poprzedni Zarząd był metr wskazuje w Yumie 97—125® według \ przeznacza 300 rubli nagrody za najlepszy
prowizorycznym, zaś obecny nowy Zarząd. Fahrenheita. Gdy latem termometr opadaiutwór oryginalny w postaci: uroczystego

tnem i ideami średniowiecza, ale roz ! Ekwadoru, Boliwii i Seru. ,  , ,  Czas odnowić przedpłatę
winęły j'e, uzupełniły  i przeciwstawiły'. Okazało się, że deposza była fał-: r  r  ”
hazardownym  przedsięwzięciom naj no- i szywą, gdyż wniosek skasowania po- 
wszych ideologów społecznych. Tu, selstwa brazylijskiego u bobu papieża
jako  przykład, przytoczył K urth orga- • został postawiony w izbie brazylijskiej, 
nizacyę cechów w wiekach średnich ,' ale go znaczną większością „odrzuco-’ 
k tóra zaczynała nabierać znaczenia w no“ a nie „uchwalono". j
najnowszych czasach. Mowa Kurtha 
była niejako szczytem  fryburskiego j 
kongresu. Po nim zabrał głos O. Bioe- i 
tzer, Jezuita, aby w prostych, powa­
żnych słowach złożyć hołd zasłudze! 
apostolskiej błog. Canisiusa, który był 
tern dla Niomieo, czem dla Polski w 
XVI. wieku nasz niezapom niany Ho-^ 
zyusz. ’

Julius. K R O N IK A .

II. Zjazd katechetów.

Lwów d. 26. sierpnia.
I Mianowania. R ida szkolna krajowa 
zamianowała zastępcami nauczycieli w gim- 

. nazyach : ks. Pawła Ryłkę, Franciszka Tycz­
kę, Józefa Flacha, Antoniego Dudz:ka i 
Adama Ziemskiego w gimnazjum św AnryLwów d. 26. sierpnia.

; Dziś przedpołudniem rozpoczął o- w Krakowie; Juliana Kustynowicza w gim- 
'■ brady II. Zjazd księży katec.ietów. nazyum w Brodach, Sofrona Matwijasa w 

■■■ 1 Odbywa się on w obszernej auli gim- ruskich paralelkach gimnazynm w Kołomyi,
j nazyum  Franciszka Józefa, przystroję- Mikołaja Łastowieckiego w gimnazjum w 
nej odświętnie, zarówne jak  w ejście, Stanisławowie.

H  ido gimnazynm  i cała klatka schodowa.' przeniosła zastępców nauczycieli w szkołach
n u n k l l i l  W iW Ł , W# i  -nr  d. Alrnln 1K0 o.i WK „ n r

Rzym d. 15. sierpnia.

! W  zefcraniu uczestm  szy około 150 o- średnich: Władysława Terleckiego z IV. do 
1 sób, wśród nich kilka pań z zawodu m . gimnazjum we Lwowie; Michała Gone- 
! nauczycielskiego. Radę szkolną krajo- ta ze szkoły realnej we Lwowie do gimna- 

(Pielgrzymka francuska. — Katolicyzm w rep rezen tu ją : w iceprezydent dr zyum w Drohobyczu; Władysława Szrobul-
Indyach angielskich. Brazylia i stolica Bobrzyński, radoy ks. kan. Lewioki, 1 skiego z Sanoka do gimnazjum w Jarosła- 

apostolska). ( ks. kanonik Toroński, Boi. Baranowski, wie; Stanisława Figla z Nowego Sącza do
Ostatnia g rapa  pielgrzym ki robo- j Zaleski, German, Dziedziok i Dworek.,

tników  franouskioh opuściła Rzym po Z księży arcybiskupów i biskupów nie
przebycia w nim dni pięciu, tak  jak  przybył żaden , natom iast nadesłał*;  ̂  ̂ _
w szystkie poprzednie. Uroczyste przy- wszyscy pełne życzliwości pisma z tygodnia obiega po prasie polski^ wiado-

gimnazynm w Stanisławowie; Jana Niemco 
wa z I. do II. gimnazyum w Przemyślu. 

Biskup polski ir Ameryce1*. Od

jęcie pątników odbyło się 7 bm. w ba 
zylioe św. P iotra gdzie Leon XIII 
udał się w otoczeniu swojego dworu 
i ośmiu kardynałów , zaproszonych 
przez Ojca św. dla nadania większej 
uroczystości tej audyencyi.

Kardynał Longenieui, arcybiskup 
rajm ski, przyjął honorowe przewodni­
ctwo nad p ielgrzym ią, ponieważ je-

błogoaławieństwem dla pnio zjazdu. : mość zaczerpnięta z Nar jera Nowojorskiego 
Obrady zagaił ks. kan. Lewicki, ie : „kg biskup Hryniewiecki przyjeżdża na 

radca szkolny, w itając chrześoijańskiem  ‘ stały pobyt do Ameryki i na żądanie dele- 
pozdrowieniem „Niech będzie poobwa-)gata apostolskiego zamieszka w Waszyngto- 
lony Jezus Chrystus*-, przybyłych z e ; nie. Równocześnie powstanie w temże mie- 
W8zeoh stron uczestników kongresu ■ śoie wyższy zakład naukowy polski, który 
imieniem kom itetu wykonawczego Zja- pozostawać będzie pod kiarunkiem ks. bi- 
zdu i idnosząo doniosłe znaczenie ‘ skupa Hryniewieckiego. W tym celu nabyto 
obrad i ioh wyników Zapewnił, że>już w Waszyngtonie 5 akrowy obszar ziemi,

dnak spraw y dyecezyi przeszkodziły*zarówno o rd y n aria ty  biskupie, jak  położony w prześlicznej okolicy tuż pod mia-

objął owe urzędowanie w drugiej połowie 
miesiąca lipca br. Dr. Kulczycki.

Nowy urząd poeztowy wejdzie w 
życie z dniem 1 września w Szmańkow- 
ozykacb, pow. Czortków.

W sanockiej fabryce wagonów odsta­
wiono tymi dniami tysięczny wagon przez tę 
fabrykę wyrobiony.

Z Bakaczowlec piszą nam: W Bu- 
kaczowcach przychwyciły władze polityczne 
Aleksandra Łysonia, (byłego) pensyonowa- 
uego adjnnkta sądowego, podejrzanego o 
wpiegostwo i odstawiły go do sądu rohatyń- 
8kie$(o. Jestto człowiek nagabywany od czasu 
do czasu przemijającym obłędem umysłowym, 
zdaje się przeto, że sprawa skończy się wy­
jaśnieniem nieporozumienia.

Nieszczęśliwy wypadek. P. Aleksan­
der Eminowicz, krewny nuczelnika straży 
ogniowej w Krakowie, koncepista rządu kra 
jowego przy starostwie w Freudenthal, na 
Slązku, jak donosi Silesia, padł ofiarą spor­
tu kołowego. Jadąc na rowerze, spadł tak 
nieszczęśliwie, że doznał złamania lewej rę­
ki. Odwieziono go do szpitala w Opawie.

Szalona burza w postaci ulewy, gra­
du, błyskawio i grzmotów, przeszła dnia 
23 bm po nad Warszawą. O godz. 3 po 
południu zawisły nad Warszawą ciężkie o- 
łowiane chmury, których barwa charaktery­
styczna odraza nasuwała przypuszczenie, że 
oprócz deszczu należy się spodziewać i gradu. 
Jakoż po chwili zaczęła się istna kanonada 
kniek gradowych sporych wymiarów. Kano 
nada ta z krótkiemi przerwami gwałtowne 
ulewy trwała blisko 20 minut zrządzają! 
w mieście i okolicy podmiejskiej znaczne 
spustoszenia. W wielu domach grad powy­
bijał mnóstwo szyb, w ogrodach zaś postrą 
cał dojrzałe lub dojrzewające owoce.

Wszystkie domy na Powiślu Jak niżej 
położone stanęły pod wodą, a wyloty kana 
lizacyjne nie mogły przepuścić na raz od­
pływów deszczowych. Podobnież ulice: Elek­
toralna, Orla, Solna, Leszno, Nowolipie 
i wiele innych zamieniły się w potoki rwą­
cej wody. Nawałnica uszkodziła w kilku 
punktach bruki i podmyła nowo ułożone 
chodniki betonowe. Napór wody poczynił 
również znaczne uszkodzenia w robotach 
kanalizacyjnych. Tak np. za Żelazną Bramą 
woda wtargnęła do przekopu kanalizacyjne 
go, skutkiem czego osunęła się ziemia i 
p/zygniotła będących tam podówczas trzech 
robotników. Położenie ich było okropne. 
Jeden wszakże sam się wydobył, drugiego 
wyniesiono z ciężkiemi obiażeniami, trze' 
ciego po przejściu nawałnicy wydobyto już 
bez życia

W okolicy podmiejskiej spustoszenia są 
jeszcze większe niż w Warszawie, Między 
innemi na rozjeździe Targówek woda pod­
myła plant kolei nadwiślańskiej, wskutek 
czego komunikacja została chwilowo prze­
rwaną a cała armia robotników nasyp po­
prawia. Nawałnica przeszła, ale w nocy za- 
ozął padać deszcz rzęsisty i temperatura 
znacznie się ochłodziła, ciepłomierz bewiem 
spadł do 8 stopni powyżej zera.

Złodziej kolejowy. Bliższe szczegóły 
ostatnich kradzieży w wagonach są nastę­
pujące: Wagony sypialne, kursujące przy
pociągach pospiesznych między Karlsba­
dem, Wiedniem i Krakowem, były przez 
trzy noce z rzędu od 14 do 16 przedmiotem 
kieszonkowych operaoyj bardzo sprytnego 
rzezimieszka. Rzezimieszek ten ubierał s:e 
w mundur austryacEiego nadporucznika pie­
choty i jako człowiek „towarzystwa** umiał 
wchodzić w stosunki z pasażerami. D. 14. 
b. m. na drodze z Wiednia do Karlsbadu 
wykradł p. Oskarowi Oronie z Paryża 40 
zł,, bankierowi Halion z Bukaresztu zega- 
ek, pierścionki i inne biżnterye wartości

do 90°, radość stąd wielka! marszu mającego się wykonać przy odsłonię
Książę eksploratorem. W arsenale ‘ «*? Pomnika Mickiewicza w Warszawie. Do 

weneckim czynią się przygotowani do u- | adz,ału w koukurs!e wezwani są wszyscy 
zbrojenia krążownika „Christoforo Colombo", ^mpozytorowie poiscy, któn powinni nad- 
który jest przez* iczony do podróży eksplo- syłaó rękop.sy pod adresem księgarni w Ki- 
racyjnej do północnego bieguna. Ne, czelt' J0Wle’ naF J do d- 1 lutego 1898. Na sę- 
wyprawy ma stać ks. Abruzzów, który wy. d^ćw zostah zaproszę! panowie: Barcewicz, 
robił już sobie sławę wyprawami nauko- M ^ o w sk i, Tutkowski Babiński i Lissen- 
wymi Obecnie bawi w nowym kraju złota i Marsz winien być ułożonym na dwie i 
Ajasce cztery ręce, z dołączeniem również partytury

„  . i IO , . . , . dla orkiestrv symfonicznej. P. Idzikowski zo-W Karlsbadzie 18. bm. dała koncert bowią?uje wyda($ Jm am  nagr0(,Z0ny
śpiewaczka pani Hohenbergerowa i śpiewak 
opery nadwornej Alfred Stefani. Konoertani- 
ka okazała się doskonałą śpiewaczką koncer­
tową, a głos, dekiamacya i brzmienie tonów 
wykazały bardzo dobrą szkołę i poczucie 
artystyczne. Dzięki tym przymiotom zdobyła 
sobie p. Zofia Hohenbergerowa huczne o- 
klaski słuchaczów. Pan Stefani wykSźał 
również świetne przymioty śpiewackie toteż 
produkcje obojga artystów zaćmiły swoją 
wartością wszystkie, jakie tylko były w bie­
żącym sezonie w Karlsbadzie

Technika oświadczyn miłosnych.
Pewien humorysta angielski zebrał ciekawe 
dane statystyczne co do sposobu zachowania 
się zakochanych w chwili oświadczyn. W 
tej krytycznej chwili na 100 mężczyzn 30 
bierze swoją lubą w objęcia, 67 składa na 
jej ustach gorący pocałunek, 4 całuje włosy 
lub policzki, a 2 zadowalnia się uściskiem 
dłoni. Co najmniej 72 przyciska rękę lubej 
do bijącego serca, 14 z trudem słowa prze­
ciskają się przez gardło, 9 głęboko wzdy­
cha ; 7 na 100 oświadczają, żo są najszczę­
śliwsi pod słońcem, 2 pada na kolana, 10 
po kilkakroć otwiera i zamyka usta, zanim 
się zdecyduje na przejście Rubikonu. Co się

marsz
nader ozdobnie, z okłidką, na której będzie 
się znajdowała podobizna pomoika Mickie­
wicza.

* „Bez wyjścia** nowa sztuka Gra­
bowskiego i Knolla przedstawioną była one­
gdaj w Warszawie po raz pierwszy. Tytuł 
„Bez wyjścia" określa położenie młodego 
małżeństwa Molskich, którego wzajemny sto­
sunek tylko przez jakąś katastrofę życiową 
rozwiązany być może. On bogaty syn proste­
go chłopa, który dorobił się milionowej for­
tuny, przeżyty, ze zjrowiem zrujnowenem. 
pojął młodą żonę ze szlacheckiej, podupadłej 
finansowo rodziny. Miuda kobieta pragnęłaby 
jeszcze żyć, kochać a nie trawić młodych 
lat przy jego boku. Na siostrę miłosierdzia 
nie ma żadnych kwaliflkacyj, z obowiązku 
nie wiele sobie robi. Przez chwilę zdaje się, 
iż autorowie pragną nam dać obraz dwóoh 
światów : chłopskiego, z całym jsgo egoiz­
mem, skąpstwem i szorstkością i szlacheckie­
go, w którym zepsucib i lekkomyślność pro­
wadzą do coraz większego upadku, i że ko­
lizje pomiędzy tymi dwoma światami, zazna­
czając się coraz wyraźniej, znajdą najdobi­
tniejszy wyraz w stosunku młodych małżon-

tyczy zachowania kobiet, to na 100 pięknych kdw do s‘e.^ e- mogłoby być jmują- 
istot 81 bezwładnie pada w ujęcia mężczy- cem zestawienie tych różnorodnych sfer, o tern 
zny, 68 kryje zarumienione twarzyczki przy ^ladczy choćby zainteresowanie, które bu- 
ramionach ukochanego, a najwyżej jedna z dz  ̂ iL3u®ICini j  nary®°^ane postacie starych 
wzruszenia pada na fotel lub krzćsło: a na Molakloh wśród ^w in tnego  otoczenia sy-
100 roni ciche łzy szczęścia, a 44 wybucha 
głośnym płaczem; 4 na 100 są w istocie 
niespodziewanie zaskoczone przez oświadczy­
ny, 80 przewiduje to doskonale szepcąc: 
„ach ! stało się to tak nagle"; 60 na 100 
patrzy się wzrokiem miłosnym na ukochane­
go, a zaledwie jedna biegnie co prędzej po­
dzielić się wiadomości z jakiem współczują 
cem jej sercem: Słowa: „pomów pau z mo 
ją man.ą“ obecnie są już anachronizmem.

Z m arli. WUalisowa Pieniążkowa matka 
Przemysława Pieniążka profesora uuiwersy- 
tetu Jagieł, urodzona w 1822, zmarła dnia 
19 sierpnia rb. w Dobry w Królestwie pol- 
skiem. Pogrzeb odbył się w dn u 23 bm.

K alendarz. Dziś d. 27 sierpnia: Przen 
ś. K. — Jutro: Augusta.

Wschód słońca o g. 5 min. 17, zachód 
o g. 6 min. 42.

Mapa obszarów naftowych galicyj­
skich z objaśnieniami opracowana przez 
dra Rudolla Zubera, profesora geologii na 
uwersytecie lwowskim. Lwów. — Nakładem 
autora. — Skład główny w redakcji „Na 
fty“ we Lwowie ul. Sykstuska 1. 35 — 3° 
str. 17 z kartą (1 : 750.000). Karpacka 
literatura naftowa jest rozrzucona po naj­
rozmaitszych dziełach i czasopismach zawo­
dowych — a najnowsze, najliczniejsze i dla 
praktycznego górnictwa najważniejsze spo­
strzeżenia i opisy geologiczne mieszczą się 
w niepublikowanych orzeczeniach, sporządza­
nych dla prywatnego użytku przedsiębiorstw 
naftowych — przez oo są niedostępne dla 
stndyów naukowych ogólniejszym zakresie. 

Takim sposobem pojawiają się często pu-

nowskiego domu. Ale rychło przekonywamy 
się, iż zarówno żywioł chłopski, jak i ary­
stokratyczny schodzą do roli podrzędnej i 
rozpoczyna się stara historya męża, żony i 
kochanka. Nowy czynnik tak przypadkowy 
jak- choroba usuwa na plan jeszcze dalszy 
nikłe zarysy dramatu społecznego. Bo młody 
Molski dotknięty jest ciężką chorobą. Ten 
atenerwowany cierpieniami, rozczarowany do 
życia człowiek żywi jednak głęboką namię­
tność ao kobiety młodej i ponętnej. Nic wię­
cej z żoną go nie wiąże. Żona odpłaca ma 
nienawiścią. Nic dziwnego, iż wśród takmh 
okoliczności młody rządca Molskiego, Źyeki, 
znajduje sporo zajęcia po za obowiązkami 
gospodarskimi. O rezultacie jego zabiegów 
okoio pani Molskiej dowiaduje się wreszcie 
mąż. Następuje scena wyjaśnień. Zdawałoby 
się, iż od chwili, kiedy żona prawie otwar­
cie wyznała swą miłość dla ŹywiskLego, 
akcya sztuki popłynie prosto i energicznie. 
Tymczasem tak nie jest. Zaraz w następnym 
akcie mąż po dawnemu zaleca się do swo­
jej żony. Pc mężu, z ogródkowej gęstwiny, 
bo rzeez dzieje się w ogrodzie, wybiega do­
ktor p. Ber, kobieciarz wielki, który również 
żywi niezbyt szlachetne zamiary względem 
pani Molskiej. Zaledwie znikł doktór, przy­
bywa rządca i ten znów spowiada się ze 
Bwej miłości, a ta gonitwa trzech mężczyzn, 
a w ich liczbie i męża, wyglądająca tak, iż 
każdy pragnie choćby na chwilę zdobyć po­
nętną damę, o ile może uchodziłaby w far­
sie, tu pozostawiać musi widzowi trochę 
niesmaku. Istna „Sodoma i Gomora!" jak 
woła staro pani Molska, patrząc na to, oo 
się dzieje. Zresztą sam przedmiot miłości pa­
ni Molskiej przedstawia się trochę zagadko­
wo. Molski dał mu dymisję, on mimo to 
siedzi sobie dalej, romansuje swobodnie z 
panią Molską, kręci się jeszcze na balu w

Nowości w haftach zaczętych i wykończonych 0,? S : MIKOŁAJ LUDWIG
Lwów, ulica Halicka 1. 11*
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ostatnim akcie, a wszędzie rozprawia z wiel­
ką pewnością siebie. Wreszcie po patetycznej 
scenie zabiera panią domu i wynosi się z 
nią. Molski, dowiedziawszy się o ucieczce 
żony, bez ceremonii wyprasza gości z balu, 
posyła po rodziców i nie czekając na ich 
przybycie, strzela sobie w łeb. Oprócz męża 
żony i kochanka do sztuki wchodzi sporo 
figur drngoplanowych, które z treścią głó­
wnego powikłania dramatycznego nic lub 
niewiele mają wspólnego. Jest tutaj adwo­
kat Ciemski, postać komiczna, i doktor Ber, 
umizgający się do kobiet, i drugi doktor 
wiejski, wygłaszający bardzo praktyczne te- 
orye o życiu, pracy, miłości, i gdyby tego 
nie czynił w chwili kiedy widz radby prze- 
dewszystkiem dowiedzieć się, co się stanie z 
bohaterami sztuki, byłby zapewne bardziej 
zajmującym. Ale to filozofowanie, wygłaszane 
za plecami ludzi, szamocących się w pułapce 
życiowej, mimowoli przywodzi na pamięć 
jedno ze zdań tegoż doktora: „gadać to 
łatwo u.

W „Bez wyjścia* jest wiele momen­
tów dramatycznych, traktowanych z nieza­
przeczonym talentem, są ustępy napisa­
ne z siłą, i efekty wyzyskane umiejętnie, a 
język wszędzie wzorowy, ale całość nie spra­
wia wrażenia sztuki, której wszystkie szcze­
góły autorowie opracowali starannie. Są to 
raczt-j “ dopiero nieobrobione materyały do 
niej, luźne szkice i pojedyńcze sceny, które 
z pośmiechem łączono, nie spajając w jedną 
arłystyczną całość.

Nowy stró j sędziowski. Jak wiado­
mo, począwszy od 1 stycznia 1898 będą sę­
dziowie urzędować w nowym stroju sędziow­
skim. Zakładowi uniformowemu Tiller sp. 
w Wiedniu poruczono ze strony minister­
stwa sprawiedliwości współpracownictwo w 
projekcie tego stroju sędziowskiego. Koloro­
wane rysunki dla wszystkich rang są do 
przeglądnięcia u tej firmy.

stoty, siły i głębokości uczuć“ — i 
wskazawszy na zatarte  ju ż  nieco fre 
ski Giotta, F ra Angelica, Masaccia, 
Gaddiego, jako  na źródła prawdziwie 
pobożnych natchnień, do których nie 
był w stanie wznieść się zmysłowy 
na wskróś przedstawiciel szkoły um- 
bryjskiej, otoczył je  czoią i kultem 
niebywałym, Rozglądając się po gale- 
ryach i m uzeach, dotarł dalej do 
dwóch, szarych na pozór, jak  kopciu- 
szki, wobec niezmiernego bogactwa 
barw i tonów mistrzów florencko-we 
neckich, wyglądających obrazow, które 
wprawiły go w zachwyt, w zdum ie­
nie.

N ik t nie patrzy ł na nie dotąd ta ­
kim, jak  on, wzrokiem. Przechodzono 
koło nich obojętnie, jak  koło czegoś 
drobnego, małego, co nie wiedzieć 
czemu i niewiadomo skąd znalazło się 
pośród pierw szorzędnych skarbów 
sztuki.

Jeden z nich „W iosnatt. Takie to 
proste 1 Tło zielonkawo-szarawe, blade 
wymokłe, jak  w starym  oleodruku, 
lub w ytartym  gobelinie. Gruco, naiwnie 
malowane gałęzie i owoce wielb ;h 
krzewów, chyba pom arańcz w głębi, 
dwie grupy postaci na wstępie, amo- 
rek z tradycyjnym  łukiem w górze, 
ot, i wszystko. Co w tern nadzw y­
czajnego?

Co nadzwyczajnego?
Odchodzimy, ruszając ramionami 

lekceważąco, po chwili jednak wraca­
m y: coś ciągnie do trzech alegorycz­
nych figur niewieścich o jasnych włu- 
sach, bladych twarzach i przejrzystych, 
jak  mgła, jak  biały obłok, zasłonach, 
które w iją się dokoła stóp ich spadzi­
stych ramion, lekkim powiewom wia 
tru  poruszane. Smutek i głęb.a zam y­
ślenia tchnie z oczu ich, jakkolwiek, 
ująwszy się za ręce, stopami ziemi 
i e dotykając prawie, zawodzą pląsy 
nim f leśnych. ,

W patrujem y się w nie i żal nam 
Typ Anglika lub Amerykanina z Ba- odejść W yrasta przed nami tysiąc 

e d e c k s re m w  ręku rozpowszechnił się ‘szczegółów, zatajonych przed pierw- 
już  tak  bardzo, że przestał służyć n a - j f f m wejrzeniem Kobierzec kwiatów, 
wet za wzór do licznych niegdyś n a ! tak  m isternie, tak subtelnie wykoń- 
ten  tem at karykatur. Sztyw ni, suchs \ ozo^  że zdaJe się żywcem z ogrodu 
postać wygolonego obyw -tela z nad j przeniesiony na tło szarawe, które,
Tamizy i czerwona okładka p rzew o-; S^y zwilży j oddechem, nabiera tonu
dnika, w miljonach egzem plarzy ro z - ; ?oc? y # eJ na P o ­
chodzącego Się poświecie, to dwa p o - ik™ afcy V del1lkatn*» ->akby wyrzefbione 
jęcia chyba nierozłączne. |batin  oliwi w przestrzeni. Aż oto

Koczujący wiecznii Anglik słuchał j wyskakuje postać główna: w kwieci; 
zawsze ślepo w mzówek tej sprawie- steJ 8azie'. w ™ encyu n u 
dliwej, rzetelnej, nie dającej się n ik o -jszyj } na jasnych włosach, cokolwiek 
mu a nie niczera przekupić k siążk i,! przysłaniających oczy. Jedną ręką pod
która na równi z olbrzymiem, tu ry  j trzym uje fałdę gazy w niesionej nad
styczno-bankowem, przedsiębiorstwem  j êkk}eP11 stopami, drugą czerpie 
Cooka zdołała sobie pozyskać całkow i-1z, PSkl kwiatów, by rzucać je
te  zaufanie podróżnych. [ zbudzonemu ze snu zimowego światu.

Dotąd Anglik i Amerykanin, p rze -! Wiosna. Tal Po kobiercu traw  pa-
transportow any d o  o b c y c h  k r a j ó w  z a  tn ą c y c h , pod baldachimem drzew, 
pośrednictwem ajen tm y Cooka, patrzył P.ełnyoh owocu biegnie w prost przed 
na wszystko oczyma Baedeckera, z a - ; Sle  ̂ 5 gnąna podmuchem zefirów, 
chwycał się do setnej potęgi tern, co ,  Oo*y Jfi Jeszcze smutniejsze, am- 
w  czerwonej książce zaznaczone zo- trzech gracyj, pląsających pod 
stało dwoma krzyżykami, zm niejszał ' -zewami pomai, icz: w ie,e z nich 
o połowę skalę uniesień, gdy przy ból, troska i dziwna, jakby m istyczna 
wskazanym obrazie, gmachu pięknym , zagadkowośó.
widoku s-anęła tylko gwiazdka poje- 1 . n i^’ Przykuwa wzrok do
dyncza, przechodził obojętnie koło S16bie: Patrząc, pyt m y: 
przedmiotów, nieopatrzonyeh żadnymi Co tobie: Dlaczego jesteś smutna,
znakam i sz< ;ególnymi, milczał o tern, Sd3 niesiesz światu przebudzenie? 
o czem nie chciała, czy też nie umia- Niesie przebudzenie ona, ta pełna
ła nic powiedzieć wyrocznia tury- myśli î  ducha kobieta, lecz nietylko 
stów. z chłodów z,my ponu re j: niesie prze-

Potęga Baedeckera, opartego zre- budzenie ze snu legend mistycznych, 
sztą na ywodach najpoważniejszych z prostej, szczerej gorącej modlitwy 
estetów, zdawała się niezachwianą, malarzy, ascetów do tryum falnej fan- 
Sąd jego  był sądem «ziesiątków ty- fary św sitowych mistrzów, których 
sięcy mas, wędrujących z północy na ohwała zagłuszyć ma wkrótce ciche 
południe, ze wschodu za zachód dla hym ny pokornych, 
zaczerpnięcia świeżych wrażeń. Po Boticellim, którego przed Ru-

Wtera powiały nowe prądy, za- skinem znano tylko z prac treśoi re- 
brzm iały świeże hasła i uświęcony tra- ligijnej, wykonanych ze słodyczą i sil- 
dycyą lat całych talizm an podróżnych, ną wiarą prym ity w ó ./, przyszedł Ra- 
ujrzał się otoczonym grom adką od- fael i świat widział tylko Rafaela, 
szczepieńoów. Co zaszło ? Setkami tysięcy rozchodziły się foto

Pewien dziwak zacaął obniżać sto- grafie i ko^je najróżnorodniejszych 
pniowo poziom zachw ytu dla tego typów Madonny jego z dziewiczą, nie- 
wczystkio o, co wydawało się dotąd winną i piękną, och, ja k  piękną! ale 
jedyn ie  pięknem i jedynie wielkiem daleką od pobożnego skupienia twarzą. 
■v dziedzinie sztuki włoskiej z cza Aż oto stał się cud. Anglik, obwie-
sów Odrodzenia; zaczął wyciągać z !szujący jeszcze dziesięć lat tem u ga 
ukrycia talenty, jeżeli nie całkiem lerye swoje wiernemi naśladowaniami 
zapoznane, to w każdym raz ;e w ielce;prac um bryjskiego m istrza, dziś prze- 
w tyle pc za głównemi chwałami sto- j chodzi koło nich obojętnie, wzrok, 
ją c e ; pow.edział wreszcie w prost lu-1 myśl i zachw yt mając tylko dla Bo- 
uziom, którzy go słuchać zechcieli: ticellego.
„Wasz genialny, niedościgniony, ubó Malowaną na drzewie nie olejnemi
stw iany Rafael był jedyni i m istrzem  farbami „Prim ayerę'1, której grozi sto- 
kuneótu żonglerekiego w porównaniu czenie przez robaki, tę niezwalczouą

z tym i cichymi, skrom nym i poprzed- dotychczas klęskę galeryi, — fo to g ra -. Kierownicy czeskiej polityki dążą po- 
nikam i swymi, k tórzy odarli go  ̂ z pro fuje się, kopjuje obecnie w niezliozo-, prostu  do sprow adzenia drugiego wy-

.  .  .

F ra n cu z i, zrobiwszy ze zw iastunki j a zapytanie, czy doniesienie o 
wiosny postać kokoty, zdążyli puśció j wejściu, dep. Kaizla do gabinetu oparte 
ją  w św iat w milionach reklamowa- 'je s t  na jak ich  podstawach, odpowiada 
nych afiszy. John  Buli odprawia przed £olitik  dyplomatycznie, że s tan  Kai 
n , ,  , - . t  przed ołtarzem , m odlitw ,. !d a  ^  ^  ,  dlstog0 n i„

i ,  w6V o =  f Z g i T b T z  “tegoż ' ' j t l M z o n ,  możliwość, i i  Kaizl
_  ■ _  i  ™  i  i n  A c i  r a r r  r t r r n  a  h o i - ł  r r t  a  * i a  t y i  l ^ c n  r i ł

się 
m istrza. przez dłuższy czas będzie się musiał

drożyźnie zboża, gdyż uboga ludność 
nie będzie się w stanie wyżywić.

Meline oświadczył, że jeszcze nie 
można powiedzieć na pewno, czy te ­
raźniejsza drożyzna je s t wynikiem spe- 
kulacyi giełdowej, czy też istotny oh 
stosunków ekonomicznyoh. Rząd m ógł­
by jedyn i"  w ystąpić z projektem  ob 
niżenia ceł na zboże i być może, że 
to uczyni. Nadto przyrzekł Meline 
przez zniżenie ta ry f  przewozowych 
zwalczać teraźniejszą haussę zboża.

H annow er d. 26 sierpnia.
Konsystorz protestancki prowinoyi 

hannowerskiej orzekł, że duchowni nie 
maje an i obowiązku ani praw a asysto­
wać przy pogrzebie, końozącym się 
spaleniem  ciała.

B ruksela d. 26 sierpnia. 
We wrześniu odbędzie się tutaj

Wenus, wychodząca z morza na • oszczędzać i nie będzie mógł brać 
konsze muszli, której zaledwie d o ty -f udziału w kierow aniu polityką młodo- 
ka końcem prawej stopy, biała, sm t- czeskiego klubu, 
tna, jasnowłosa, to siostra wiosny,}
biegnącej ku mej z płaszczem wzo drugiej jednak  strony zapewnia-
rzystym , gdy zdała chłodzą nagie, ą» że Kaizl obecnie się leczy metodą 
sr zupłe jej ciało skrzydlate zrfiry kneippowską i ju ż  w niedzielę przy- 
Zbudzona do życia w ita je  tak iem 'będzie  do Wiednia. 
smętLam, bólu pełnem spojrzeniem, j „ . , , , , . .
jakgdyby piana mor i i kw iaty, ro z - | Co S1S dalszych planów rzą-
sypane w powietrzu, wyszepłały jej dów, nie omylimy się — pisze Politik—
tajem nice w szystkich trosk i udręczeń mówiąc, iż zidentyfikować je można
ziemskich. ! z zamiarem przywrócenia parlam entu międzynarodowa konfereneya w spra-

Nie tak  w itały św iat w kilkai iscR * stanu możliwego do pracy. Rząd, hygieny na kolejach żelaznych i
i kiłkadziesiąt la t później uśm iechnię-1 któ zastępcy wezmą udział w o- okrętach, 
te, miękkie, uroku pełne postaci m e- , , , . . ¥_ . , , „
wieście Tycyanów, Rafaelów, dal Sar- bradacL par^m en tarnej komisyi pra- Konstantynopol d. 26. sierpnia.
tów, Guido Renich, te  Madonny o ce- wi°y> wysląpi z konkretnym i propo- Rokowania pokojowe utknęły zu­
chach oudownie pięknyoh kobiet św ia- ' zycyami. Jeżeli nastąpi zgoda co do pełnie w skutek postępowania Anglii, 
towych. i środków, aby umożliwić pracę parła- Obecnie gabinety porozumiewają się
niem °sztuki bożej^ w ^ z a ty  "zmysfowe" aentar^ >  natenczas ju ż  w drugiej między sobą w jak i sposób usunąć 
Ruskin odgadł tę boleść jego i obja- Połowie września Rada państw a będzie sprzeczności, ewentualnie zawrzeć po­
wił ją  światu, a znalazłszy echo słów | zwołana. kój bez Augli.
swoich w umysłach współbraci, wstrzą- j Petersburg d. 26 sierpnia, f  Aresztowano 9 Armeńczyków, któ-
estetów panującą ogolnie opinją^ Parada wojskowa w Krasnem Siole rzS  br li udział w zamachach dynami-

Z uporem tyrana, przyzw yczajonego’odby ła si^ w obecności cara, carowej, J ° y ch Na przedm ieściach znaleziono 
do raz obranych sądów, B eadeker' Faure’a. Przez cały czas padał deszcz, kilka domów, które służyły za skład 
wciąż jeszcze lekceważy dwa sławne Po paradzie odbyło się śniadanie, bomb.
dziś o -azy florenckiego mistrza, zaz-! podczas którego Faure wniósł toast, Konstantynopol d. 26 sierpnia.
ledwie^0 ^  P° wzmianką za_ jzapewniając armię rosyjską o g łęb o -■ Z K rety donoszą: Gubernatorowi

Czy długo w ytrw a w tej zaciętości?! kieJ przyjaźni arm ii francuskiej i sła- Dziewadowi baszy udało się, bez po- 
Ruskiniśoi, o ile wiem, zac atru ją | wi^c zalety ar-m. rosyjskiej. „Armia mocy admirałów, których zrazu o po- 

się we własne, na wywodach liczn e j, francuska — mówił Faure — wyraża moc prosił, rozszerzyć kordon, zarazem 
już  w tej chwili szkoły prerafaeiistów ' z oddali arm ii rosyjskiej w tym dniu mahometanie dobre pastw iska otrzy- 
jparte  przewodn.ai. Jeżeli teorye ic]i * uroczystym  swoje uczucia wzajemnej mali. Dziewad basza objeżdża części

o h o L a  1 b rsto” tw “ br0Ili- Io d “ °- 7 SP J ' które •» j « » o »  w» władaniu
razie nie ulega w ątpli .ości, iż w krót- j sz  ̂ Puhar na cześó Qesarza. cesarzo- Turków, i stara się wedle możności 
ce obejmą całe masy tych band koczo- | wej i rodziny cesarskiej, pije w imie- wejść w stosunki z powstańcami, ale 
wniczych z za oceanu, z którem i d z iś , niu arm ii francuskiej na cześć armii
najbardziej liczą się wielkie przedsię­
biorstwa turystyczne, a które tysiąca­
mi rok rocznie błądzą po włoskich ga-

rosyj skiej “.
Car odpowiedział: Podnoszę puhar

C. Walewska.

leryach; wówczas zaś — kto ie, czy na cześó naszych towarzyszy, alecz- 
stałość zasad czerwonej książki l  n«j arm ii francuskiej, k tórą w Chalons
padnie ofiarą... interesu.   ! mogłem podziwiać, a której godnego

zastępcę wśród nas widząo, czuję się 
szczęśliwym.

Peterhof d. 26 sierpnia. 
Na obiedzie galowym, danym na 

cześć oficerów m arynarki francuskiej, 
Wiedeń d. 26 sierpnia. wzniósł car następujący to ast: „Jest 

Hr. Badeni dziś lub ju tro  udaje!m i nadzwyczaj przyjemnie, że mogę 
się do Ischl, aby złożyć cesarzow wychylić puhar na pomyślność pięk- 
sprawozdanie o polityczr.em położeniu, i nej floty franouskiej. Znajdując się 

Wiedeń d. 26. sierpnia. v otoczeniu dostojnyoh reprezentan

TELEGRAMI'

Prezydent m inistrów  hr. Badeni 
udał rię na dwór cesarski do Ischlu. 
Powraca do Wiednia w piątek.

P raga  d. 26 sierpnia.
Do Politik donoszą z Wiednia. Od­

byta dnia 24. bm. rada m inistrów  na 
której byli obecni wszyscy m inistro­
wie, zajm ywała się rozpatrzeniem  po­
łożenia politycznego, stworzonego przez

tów tej floty, mile wspominam sobie, 
że wspaniały widok francuskiej eska­
dry stanowił początek pięknych n ie­
zapomnianych chwil, które następo­
wały po sobie podczas mojego i cesa­
rzowej pobytu we Franoyi“. Faure

tez mahometan upom ina do pojedna- 
wczości.

Salonilra, d. 26. sierpnia.
Jener. Sadykowi baszy udało się 

zapomocą czterech batalionów, po wie­
lorakich potyczkach, wytępić w atahy 
opryszków, które pod mianem party ­
zantów greckich znowu pojawiły się 
w okręgu Trikalli.

Monter ideo d. 26 sierpnia.
Prezydent Borda zamordowany wy­

strzałem  z rewolweru.

Uział
— W ynik zbiorów. Ostatnie spra­

wozdanie m inisteryalne o wynikach 
zbiorów podaje, że gwałtowne ulewy 
zrządziły wszędzie dużo szkody. Zbiór 
żyta, pszenicy, jęczm ienia zapowiada 
się co do ilości średnio. Jakość p rze­
ważnie pozostawia wiele do życzenia.

odpowiedział: „Cieszę się, że je sz c ze , Zbiór owsa wypadnie, zdaje się, takżo 
raz widzę reprezentantów  rosyjskiej ; średn io ; jakość przew ażnie dobra. Ku- 
i francuskiej m arynarki w braterskiem  | k j™ dza._̂  ^ _ rak  ̂ 113i^ e u m p u iiL y u ^ g u . BLWuizuiiegu przez w ^  ^  ^  ^  , nftdziei

odrzucenie zaproszeń na konferencyę!gronie. Pozwól najjaśniejszy Panie,!
ugodową. Zapewniają, że wszyscy 
członkowie gabinetu są jednego zda­
nia w pojmowaniu obecnego położenia.

Możemy skonstatować, że podróż 
m inistra R ittnera do Ischl miała cha­
rak ter prywatny, a obecność m inistra 
sprawiedliwości Gleispaoha na dworze 
cesarskim w Ischl stała w związku z 
koniecznością awansów urzędników są­
dowych z powodu nowej procedury 
cywilnej. Podróże obu m inistrów nie 
miały więc nic wspólnego a krizis mi- 
nisteryalną.

Bardzo ostrożnie potrzeba p rzy j­
mować te wiadomośoi, Które podaw a­
ły, że parlam entarna kornisya będzie 
wywierać bezpośredni wpływ na p rze­
kształcenie gabinetu, a naw et w prost 
dyktować zastąpienia kilku członków 
gabinetu swemu mężami zaufania.

W ł a s n o ś c i  g i o ł #  w ?

L osy : Losy miasta Krakowa 27-25 do 29-25 
Losy miasta Stanisławowa 42--- do — .

M onety. Dukat cesarski 5-62 do 5-72. Napo- 
leondor 9-49 do 9-59. Półim peryał 9-55 do 9 65. 
Ruoel rosyjski srebrny 1-20-— do 1-2-5-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-27-40 do 1-28-40. 100 marek 
niemieckich 58-5h do 59-—.

W iedeń dnia 26 sierpnia. Przy zz*-.\ 
Liiacin wczorajszej giełdy notowano kredyiy 
364'25, Kredyty węgierskie 895 50, Anglr- 
banki 163‘25, związku banków. 258'—, 
Unionbank 299’— , Landerbank 237-50, 
staatsbany 345'50, Lombardy 87-75, kolej 
nadłabska 257 50, kolej północno-zaohodniu 
251'—, tytoniowe 158-50, Rimo 265'75, 
Alpiny 137 40. renta majowa 102"35, Renta 
korony węgierskiej 100 10, losy tnrec. 64 10, 
Marki 58 76

Berlin dnia 26 sierpnia. Przy zam-, 
knięeiu wczorajszej giełdy notowane: kredy­
ty 228 60 (364-551, Htaatpbanv 147-75 
(347 11), lombardy 37-80 (88-50).

Frankfurt dnia 26 sierpnia. Pr/y 
Ja niknięciu wWr,|j|zą} giełdy notowano KV- 
<lvty 309 31 (364*761, statsbany 293"— 
(345-74), loaibardy 77 50 '88-39, alpi.w 
176-— (192-90) ‘ "

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­
deński paritat.

— Wiedeń 26. sierpnia. (Telegram 
Gas. Nar.) Dzisiaj o g-odź. 2 m .nut 
15 w południc notowA«ic as. /rAMuit 
wiedeńskiej kredy-7  365-— w^r'.'zAk'i& :- 
kredytowy 396-—, ftugiebsuki 163 25, 
ienderbanki 237-—, koleje państwowe 
346-—, clb: ' ;£ii 257 50, &k :-yc- tytonia^! 
we 159-—, alp: u y '137.60, !i sy : ar. c-lt e 
65*10, usioobank! 299 — , rubla 128.22.

ro wa

Dym ioh w mem serou tą  samą ży 
czliwością otoczył. Piję na cześó ma 
rynarki rosyj skiej “•

B erlin  d. 26 sierpnia. f Łw(5w, dnia M. sierpnia
Post donosi z Aten: Im więcej Akcye za sztukę: Kolej gal. K arola Ludwika

zbliża s ię  konieczność pomyślenia o  ' od 200 zł. m. k 215-— do 218-—. Kolej Lwow- 
_ , , » 1 u  J  u -  • a Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 282 — do 260-—,
funduszach na spłatę kontrybucyi, tern Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 980-— do
mocniej burzy się ludność przeciw dy- 390-—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a 

nastyi, a zwłaszcza przeciw królowi, BBe,” Wskiąi P°
Soodziewaia się powszechnie, że król Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal 

f  J** , • . . .  X ,  , , 4%  koronowe 96-70 do 97-40. 5% z 10°/,
ze swojej pryw atnej szkatuły da kilka pre°m. i i 0-|o do 110.90. 4 '/,%  los w 50 lat
milionów na ojczyznę, więc srodze się 100-00 do 100-70. Banku krajoweg. 4*/,% los w

. . .  - 1 , 51 lat. 100-50 do 101-20. Banku krajowego 4°/„irry tu ją, że pom mo jawnych wezwań los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Towarz. ki edyt. gal
p rasy , k ról an: jed n ej d rach m y (fran - emsk. 4% (I. eniisya) 97-80 de 98-50. 4% lo. 
f  j  , ±1 - 41‘A lat. 97-50 do 98-20. 4•/, los. w 56-latach
ka) daó n ie  m y ś li .  97-10 do 97-80.

P aryż d . 2 6  sierpnia. óbllgi za 100 zł.: Galie, funduszu propiuaoyj
Dfinutacu radv  mieiskiei i radv neS° Vo 97-7cl do 98‘40- Buków, funduszu pro-ueputacya raay  miejsn^ej 1 raay pi“acyjrleg0 5o/o do Koai barnkii

departam entu była wczoraj u preze- krajowego 5°/? w. a. II. em. 102-20 do 102 80,

Lwdw du. 26. sierpn. (Przedruk z urzędowej. 
Gaztty lwowskiej). Pszenica 9 75 do lu -— &t. 

żyto 7-50 do 7 75, jęczmień browarny 5 75 do 
6-25, jęczmień pastewny 0 — do 0- — , owies 6-75 
do 7 —, rzepak 12 — do 12 50, groch 6 — do 8- — 
wyka 0 — do 0"—, nasienie lniane —■— do 
—‘—, nasienie konopne — ■— do —■—, bób 

• -  do •—. bobik 0-— do 0-—, hreozka 0-—
do 0-— koniczyna czerwona gabc. —•— do 
—■—, szwedzka ■— do — •—, biała —•— do 
—-—, anyż —■— do —■—, kukurudza stara 
5’50 do 5-75, nowa 5-50 do o 7 5, chmiel — ■— 
do —•—, chmiel nowy na tennina od — — de 
— , spirytus gotowy ■ do — • , na term-
min —■— do .—, Tymotka —•— do —■ - .  
Waranty —"— do —•—.
Sprawozdanie z targu zbożowego ua Kleparzu.

K raków  24. sierpnia.
Targ dzisiejszy odbył się ze względu na c ią­

głą zwyżkę we W iednin i Peszcie w usposobią 
niu stałem, choć chęć kupna nie była birdzo 
ożywiona i do znaczniejszych transakcyj nie 
przyszło. Ceny pszenicy i żyta pidniosły się co­
kolwiek ni targu, lecz popołudniu uade-izła wis 
domcśó z Wiednia o dość znacznej z a żce, co bez 
wątpienia nie pozostanie bez wpływu na ceny 
tutejsze.

Płacono pszenicę białą n. 10 50 lu 1150 zł., ezer 
woną nową 11-— do li-6u  zł., żortą n. 11-— do 
1160 zł., żyto nowe 825  do 8-75 zł., jęczm uó 
browarny 7‘— do r ,50 zł., na paszę 6 — do 6-50 
u .,  owies niwy od 6 50 do 7‘— zł., owies do 
siewu 0*— do 0-— sł. Koniczyna ozerw. - do
— zł., b iała — do —- rzepak 12 50 do 13 - ,  
wyka 0-— do 0-— zł bób U-— do 0"— zł. 
Wszystko zalOO kilogramów.

Bank galicyjski dla hznUu i pr/óuiysłn.
(Telegr. „Gaz. h a r .“)

W iedeń 2 '.  sierpnia. Notowano pszenicę na 
jesień 12-— do 15-—, pszenica na wiosnę 11-90 
do 12 06, żyto ns jesień 9-02 do 0-- , żyto 
na wiosnę 913  do 9-20, owies 6-50 do 6-5J, na 
wiosnę 0‘— di 0‘—, kukurudza 5-45—550, rze­
pak 13"30 do 13-40, spirytus —•— do — .

W iedeń d. 23. sierpn. Na poniedziałkowy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 809, węgierskich 
,J6d3, niemieckich 643 razem 5035 sztuk. Gali­
cyjskie płacono po zł. 30 do 33, 35, 37—, wę­
gierskie 28 do 30, 32. 75, 36, — niemieckie 
31, do 34, 36. 38, za 100 kilo mięsa.

W iedeń d. 24. sierpn. Na wtorkowy targ  uo- 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 4380 
sztuk.

Płacono 35 do 38, 40, 42 zł. osobiiwy ciężki
— zł. do — za 100 kiio wagi żywej.

sa gabinetu Melinea i prosiła go, aby iywto Jrra^ w a jb l w\ ^ 103-
4%  cbliga-ye kolejowe

postarał się o zapobieżenia dalszej Banku kraj. 96-50 do 97 20 za 100 nom

Przyjeobali do Lwowa.
Dnia 26 sierpnia.

f iu  te / Ż c r ż a .  J. K. W. Gr. hr. D’Eu z 
Paryża, M. Sobański z Podola ros., Wł. Mo­
rawski z Oleszy, M. Morawski z Bybła, dr. 
K. Dzianott z Lubli, E. Schellinger z Odesy, 
E. hr. Bukowski z WielKich Mostów.

KazimiBr? Bielczyk
pracując od przeszło 26-ciu lat w za ­
wodzie kapelusznictwa i znając wszel­
kie P. T. Publiczności wymagania, są­
dzi, że nabytą praktyką, jak toż wiel­
kim wyborem tow aru świeżego na ła­

skawe względy zasłużyć potrafi.

96

Napisał

Wiktor Clierbulłez.

(Ciąg dalszy.5

W iejski kapelusz, ozdobiony czar­
nymi wstążkami, .uiiał jakieś dziwa­
czne kształty, a Sylwery słusznie czy 
niesłusznie z tego wszystkiego wycią­
gnął wniosek, że jego towarzyszka tak 
pod względem kostyumu, jak  i pod 
względem w yrazu tw arzy je s t począt­
kującą kwakierką a żaden sposób 
nie można jej było porównać z 
łem. Szła w tow arzystw ie Waspa, któ- 

im  rządziła zapomooą pałeczki.
— \/id z isz  pan — rzekła do Syl- 

werego, ściskając mu j odaną rękę — 
Wasp już  mnie trooh«j kooha.

— I nawet bardzo pani słucha — 
odpowiedział Sylwery.

— O ch! ja  łagodnośoią dałam so- 
bio z nim rady. Tej nocy spał koło 
mego łóżka na dywaniku... ale pra­
wda, proszę cię kuzynie, czy to pra­

wda, co mi mówił pan Noudet wczoraj 
wieczór...

— Pow tórzył pani dokładnie mo­
je  słowa, prawda najzupełniejsza.

— Ale, czy to możliwa rzecz, abyś 
się pan pozbywał praw do tego p ię­
knego m ajątku, tego ślicznego domu i 
do wszystkiego, co on w sobie zawie­
ra?  Zakoohana jestem  w Sadzie, to 
najc.zarowniejsze miejsce, jakiem  kiedy­
kolwiek widziała. Kocham Amerykę, 
alebym się chętnie zgodziła tu  za­
mieszkać

— Tej fantazyi swojej może pani 
dogodzić) kiedy tyiko przyjdzie pani
ochota.

— Ach, tak i ale nie byłabym szczę­
śliwą choćby w najczarowniejszem  
miejscu na świecie, j lyby mi sum ie­
nie miało coś wyrzucać wskutek t e ’o, 
a w yrzuty  musiałabym sobie czynić i 
to gorzkie, gdybym to ja  par'U miała 
odebrać cały majątek.

— Kwakinrki, to h ipukrytki — po 
myślał sobie. — Amelina kłamie, ale 
Bie ma w sobie ani odrobiny bipo- 
kryzyi.

Sara usiadła na ławce, Sylwery sta­
nął przed nią, oparty na lasce.

— Wasp, nie ruszaj się. Jużem  ci 
powiedziała, że ana swego, choćbyś 
go nie wiem jak  długo szukał, nigdy 
nie znajdziesz. Weź sobie odtąd w g ło­

wę, że on to ia i leż u nóg moich... 
Kuzynie — mówiła dalej do Sylwerego
— nie chcesz pan stanowczo żenić się 
z panną Verlaque’ówną? Ona taka ła­
dna 1 Czy wolno zapytać, co pan masz 
jej do zarzucenia?

— Zarzucam jej to, że nie ma 
woale charakteru, albo jeżeli pani wo­
li, że jest zawsze tego zdania, jakie 
ma ostatni, co z n ią mówił, a który 
czasami może być łotrem.

— Ol  to źle, to bardzo źlel Lepiej 
być złego charakteru, niż nie mieó go 
wcale — ale często przecie ladzie gnie­
wają się na siebie i przebaczają sobie, 
i często też porzreiw szy coś, nam yśla­
my się i wracamy do tego samego. Nio 
pana nie nagli, daj sobie pan czas do 
namysłn.

— Cóżtyśm y na tern zyskali i pani 
i ja ?  — odpowiedział Sylwery sucho.
— Nigdy, słyszysz pani, nigdy się nie 
ożenię z panną Verlaque’ówną.

A w duchu mów ł sobie:
— Kwakierki, widać, lubią robić 

grym asy i udawać, Amelina tego nie 
robiła.

Sara gniew ała się na Waspa za 
niespokojne leżenie, a tymozasem to 
ona sama bardzo była niespokojną. 
Wstała i zginała w kabłąk trzym aną 
w ręku pałeczkę, to znowu uderzała 
nią z lekka po ławce. Miejsce, na któ

rem  stali, otoczone było wielkimi 
euka liptusam i, u stóp których rosły 
pnące się róże. Zerwała pączek róży 
i po kolei albo w patryw ała się w nie­
go z taką uwagą, z jaką  m óie się 
wpatryw ać w koniec własnego nosa 
fi ii w ekstazie, albo wodziła nam 
machinalnie po własnej uwarzy i u- 
stach. Nakoniec zdecydowała się 1 
rze k ła :

— Kuzynie, je s t  sposób załatw ie­
nia wszystkiego naraz, a chciałabym, 
aby oi się ten sposób wydał dobrym. 
Pan mnie nie znasz, ale ja  znam pa­
na. Zeszłego roku ojciec mi o panu 
opowiadał, a w listach opowiadał mi 
dalszy ciąg pańskich dziejów. Wyrzu- 
oałam mu, że jest dla pana zanadto 
niedobrym i zagroziłam  mu, że będę 
pana przed nim broniła. Pan mi się 
podobasz, bo z pana je s t  człowiek, a 
ja  lubię takich mężczyzn... Tak jest, 
je s t  sposób załatw ienia wszystkiego, 
sposób oszczędzenia panu żalu, a mnie 
wyrzutów  sumienia...

Mówiła i odwracała głowę, teraz 
jednak  spojrzała prosto na Sylwerego, 
stanęła naprzeciw niego i zarumienić-

— Ty sama kuzynko, najmooniej- 
byś się zdziwiła, gdybym  był tak na 
iwnym i wziął cię za słowo.

— Więo pan myśli, że ja  żartu ję? 
— odparła z ekcentem oburzenia. — 
To com panu powiedziała, powiedzia­
łam panu na seryo, zupełnie na 
seryo...

Sylwery nie wiedział, że oddawna 
marzeniem jej było tak, jak  to w y­
znała swemu ojcu, a gdyby kiedy do­
szła do m ajątku, ofiarować serce i bo­
gactwa młodzieńcowi ubogiemu, obda­
rzonemu jakim  takim  talentem  i t a ­
kiemu wreszcie, któryby jej dał p ra ­
wo karm ić siebie i rząćhió sobą. Nie 
wiedział tego, ale domyślił się trochę 
z wyrazu szarych jej i małych oczu, 
w którvoh można było wyczytać u- 
partą  wolę i dumną wspaniałomyślność.

— Ładniebym  na tern wyszedł! — 
pomyślał — Podobna do ojca ja k  dwie 
krople wody. Jabym był drug.m  Wa- 
spenl a ona jak  do humoru, alboby 
mnie smagała 1 iozykiem, albo obdarza­
ła obwarzankami.

— Nie podoba, się panu mój spo­
sób? — zapytała, o krok w ty ł się

na ze wzruszenia, popatrzyła mu w.oofając. — Ja  się panu nie podo- 
oczy, pytając: Jbam?

— Ku»ynie, chcesz mnie za żonę?j — Ale, czemużb? się nie miała 
Sylwery sądził, że panna sobie mi podobać, kuzynko? Pani przeoie 

żartu je z niego, to też odpowiedz i ł . nmie pocieszać psy i nie gardzi bie­

dn y m i.. Propozycya pani wzruszyła 
mnie do głębi. Niestety 1 nie mogę jej 
przyjąć.

— A :o dlaczego?
— Chciałażbyś pani poślubić czło­

wieka, który inną kobietę nosi na 
dnie swego serca i na dnie oczu 
swoich ?

— Rozumiałam, że pan już  me ko­
chasz panny Veriaque’ówny.

— Powodem, dla którego się z nią 
nie żenię, je s t ten, że ją  zanadto ko­
cham, w skutek czego byłbym zdolny 
na wszystko jej pozwolić i wszystko 
przebaczyć.

— Oho! — zawołała Sara z w yra­
zem zawodu i ironii w głosie — dzi­
w ny to jakiś wypadek! To za głębo­
ka filozofia dla ranie. W Ameryce nie 
uozą panien rozwiązywać tak zawikła- 
nych zagadnień.

— A zresztą — dodał — pani sa­
ma czynisz mi ten zaszczyt i n azy ­
wasz „kimś" a czyż i w tedybym  był 
jeszcze „kimś“, gdybym poślubił p an ­
nę Trayaz’ównę i trzydzieści jej m i­
lionów ?

(Dok. nast.)

potaniały o 8 ct na kilo jedynie w handlu korzennym

Władysława Bażanta, Uuca H^k» 3
y 2 kilo Ceylon g ru b o -ziarn.stej najszlachetn. złr. 1-08
V, » - 104
V*
V,

średnio-ziarnistej 1- -

—*96

1/f kilo Portorico . . . złr — -88
1/2 „ Santos . . . .  „ —"84
V, „ Jaw y złotej . . „ -‘08
V, a Mokki arabskiej „ 1*08

Zakupiwszy wielkę partyę kawy wprost od produ­
centów po przystępniejszej cenie, jestem  w możno­
ści 0 8 ot. na kile taniej sprzedać. Przy zamówieniu 
8 kilo odsyłam opłacone do każdej staoyi pocztowej.
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Nakładem Księgarni katolickiej

8f 3 W L M ) .  I M O f f f l I
w K rakow ie

w y s z ł o  i w l ł i o

o n c f U M
o Najśw. Maryi Pannie

w edle b re w ia rz a  rz y m sk ie g o , po pol- 
skn i po ła c in ie  , na pięknym papierze, 
wielkim i wyraźnym drukiem a w ferma­
cie małym (32°, str. 550) Wydanie to, do 
którego dodano i O f lc y u m  z a  z m a r ­
ł y c h  (Officium defunetorum) bardzo po­
prawne, poprzedzone ob jaśn ien iem  o zn a­
czen iu  oflcyum i rubrykam i, ozdobione 
o b razk iem  cudownego wizerunku N. M. 
P. Śnieżnej w Kzymie, kosztuje bez opra­
wy 1 z ł r .  25 e t . ,  oprawne w płótno ang. 
brzegi pąsowe 1 z ł r .  60 et,; zaś w wy­
borową skórę szagrynową, brzegi pąsowe 
lub złote 2 z ł r .  25 et. Ńa porto dołączyć 

nal*ży 20 centów .

OROfiffS OGŁOSZĘBIA
no 1 ot. od wyrazu.

M A S Z Y N K I rm erytańskie do robienia 
*1 lodów (z korbką z boku) pojemności 

1, 2. 3 litry po złr 5 50, 6-‘0, 750. Ron­
dle mosiężne do smażenia konfitur po złr 
2-40, 2-80, 3-50, 4 '— i 5‘— poleca Piotr 
Chrząstowski, handt 1 żelazny we Lwowie., 
plac Kapitulny I (naprzeciw katedry).

Perchtoldsdorfskie Preparat? z igieł sosnowych.
W całych N iem czech rozpowszechnione i przez obfitość zawierających o lejk ów , ż y w ic y  i o rg a n iczn y ch  k w a só w  nadzwyczaj skutecznie działające przetwory 

igliwiowe, znajdują obecnie i u nas powszechne zastosowanie i bywają przez p o w a g i lek a rsk ie  polecane. Niżej podpisany urządził we W iedniu , I., A d lerg a sse  3 , 
skład chlubnie znanych i premiowanych wyrobów pierwszego austryackiogo Zakładu kuracyjnego i poleca:

P r z e t w o r y  i g l i w i o w e  e k s t r a k t  k ą p i e l o w y ,

jfis
Schutz-Ksrkę.

jako dodatek do kąpieli przeciw gośćcowi, renm atyam ow l, słabościom  nerw ow ym , choro- s 
bom  kobiecym  i dla rekonwalescentów. Cena 60 cfc. i 1 zł.

P r z e t w o r y  i g l i w i o w e  o l e j e k ,  ai» In h a lscy l przy chorobach g a rd ła , k r ta o i  i p łac . Cena 50 ot. i 1 zł.
D u f a ł t u n o i i  m l i u M n i u n  r > n i i« t ł h io  o woni leśnej do desinfekeyi, do ozonowania i podwyższenia obfitości kwasoroda w pomieszkaniach i w poko-
r r z e t w u r y  S y l lW I O W e  s p i r y i l l b ,  j aoh Chorych osób. Cena 80 ot.
P v * 7 o ł u ; n i * v  i n l i u f i n u m  u i m i b o  specyalny środek przy reumatyzmie, gośćcu, bolach nerwowych, znużenia, przewyższa wszy-
I * fcO lW U i j  ly iiW lU W C  '  l i d  r d llO U o ftd j  stkie dotychczas używane płyny dla bicyklistów i turystów, poleca się. Cena 1 zł.

P r z e t w o r y  i g l i w i o w e  m y d ł o  p 3c h n < | c e  i  d o s i n f o k c y j n O j  n a d a je  g ła d k o ś ć  i  d e lik a tn o ść  s t o r z e ,  c e n a  35 o t.
P r z e t w o r y  i g l i w i o w e  k r e m  d o  r ą k  i  m a s o w a n i a  s °"

G łó w n y  skład: W ied eń , ]. A d le r g a s s e  3 , la, v. B & ttistig.
J P r U M p e l c t y  « a . ~ f c r o  JL ^ r n t i a .

OŁÓf ”Tiefî se®dnSej:wowa w aptece pod „Węgierską koroną“ Jakóba Pî pesa, plac Bernardyński.

%'AUCZYCIELKA do przedmiotów szkol­
i ł  nych , m uzyk i, franeusk ego — szuka 
umieszczenia. A dres; Nauczyeielk w 0- 
bertynie poste restante. ' 501

ij lE N IĄ D Z K  pożyczam. Dla prowineyi 
* na hipotekę. „Ju linszJ poste restante 
Lwów. 504

j  l 'e Z lK b .1  Ę dzierżawy folwarku i po- 
'ź sady sząńcy ei-oar.mieznege. Wiado­
m ość: A. B. restante JSiżankowie*.

* = łO -SIIO W  A N S tutki Niem-:-
-w.''kiego s dss zssbyc

l i  E A L N O tC  DO SPR ZED A N IA . Dwa
i® Jorny z obszernym ogrodem (1005 są­
żni kw ) względnie gruntem yod budowę, 
w pięknem i zdrowem poiożeniu, są zaraz 
z wolnej ręki do sprzedania Biizsza wia­
domość ulica Murarska 9 (na Bajkach).

B r y n d z a
ms.iowa. górska, świeża , przesyłka 5-kilo- 
wa z ł r  228. D w ór Ł a p sz jn  B rz e ia u j.

Ozeskie morele
sławDe w całym świeeie, w 5-Klg. koszy­
kach, wysyła po złr. 2‘25, brzoskwinie po 

2 złr. J. Jindrich w Melniku.

Naukę buchalieryi
ogólnej, państwowej i kupieckiej, pojedyn­
czej i podwójnej, tudzież arytmetyki han­
dlowej, połączoną z ćw iczen iam i p ra k -  
tyczneun  , rozpoczynam w pierwszych 
dniach września br.

Zgłoszenia p ań  i panów  w liczbie ści­
śle ograniczonej, przyjmuję eodzienn e m:ę 
dzy godziną 4 a 6 po południu w mie 
baniu mojem przy ulicy Wałowej 31 I p,

A d o l f  S tr o n e r
em. naczelnik m. Izby obr., były dyrekior 
kursu handlowego dla kobiet, docent buoh- 

halteryi w tutejszych szkołach handl.

O

2 0 0 0  polni t a p e t
na składzie, taniej r.iż wszędzie.

S t o r y  płócienkowe na 
wałkach samoczynnych

Panom przedsiębiorcom i b downicz/mj 
znaczny rabat. Magazyn

A .  K r z y s z t o f o w i c z a
Lwów, plac Halicki I. 2.

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szceególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

Dra Retau’a iss*
chrona własna

Cena wydania polskiego : 1 złr. 
Cena wydania niemieckiego 2 złr,

! T y jące  znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierp ień , a za użyeien knraeyi 
w książce tej zaleeonoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
należyto s c i , otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Le i p z i g ,  Nenmarkt 34) w Niemczech.

francuski z najsławniej­
szych firm, równieżC i o s a ć

Cognac austr. B erger V o tt & Comp.
po złr. 2 i 2'50 za flaszkę 

poleca handel

St. H i i P i i i  wfi Lwowie,

Brzytwy Arbenz’a
z dającą się odmienić klingą, 
są sławne w świeeie z nad­
zwyczajnej dobroci i 
zdumiewającej ła  wo
śei przy goleniu. Nie są to niemieckie, 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry­
katy, a  oznaczone imieniem i adresem fa ­
brykanta A Arbenz, Jouene, Doubs , dają­
ce n a jzu p e łn ie jszą  ręko jm ię  ja k o ś c i, 
pew ności i  p ra w d z iw o śc i! Każda sztu­
ka , któraby przy użyciu nie odpowiadała 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo­
ścią zmienioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. 2037

Alojz? H irr, L io i
poleca 1822

dla bantów, kantorów, kancela- 
ryj, biur, stowarzyszeń, urządów, 

szkół, zakładów itp.

z n a k o m i t e  a t r a m e n t y
j a k ; Antracenowy, Gallusowy, cesarski i 
fioletowy. Atramenty do pisania I kopio­
wania tak na w agę, jatoteż i w kamion­
kach i szhlannych flaszkeeh po ‘/ .  Vj 

7, i 2 litry.
Laki do pieczętowania po 16, 8 i 

4 lasek w pakiecie 
Laki dla banków 
Laki do pieczętowania przesyłek 

pocztowych 
Najlepsze laki karminowe do li­

stów, czerwone, kolorowe, czar 
ne itp.

Szpagat we wszystkich grub. 
Szpagaty kolorowe przy odbiorze 

całego pakietu po cenach hurt. 
Pióra stalowe, Rączki do piór, 
Ołówki, Papier listowy kancela­

ryjny i konceptowy.
Gumę arabską w płynie we fla­

szkach.
Atram ent autograficzny.
Atram ent hektograficzny.
Tusz litograficzny. Farbę piórową, 
Czernidło autograficzne, 
Hektografy gotowe,
Masą hektograficzny Lewitusa, 
Gąbki, Terpentyną,
Gąbki do pras litograficznyoh, 
Kwas saletrzany,
Proszek szmirglowy,
Preparat autograficzny.
Przy odbiorze na książeczki na ra ­
chunek pół lub całoroczny, osobli­

we wyjątkowe ceny.

A l o j z y  H u b n e r
Lwów, IŁjcek 38.

cHR. GARMS
Bodenbach a/E.

labryla żelatnycŁ

P I E C Ó W .

Proszę żądać katalogu!

T ylko  jeszcze
4  d n i  w e  L w o w i e .

KONTYNENTALNY

EDEN TE A TR
w teatrze letnim.

Dziś w  piątek 27 sierpnia
o godzinie 8. wieczór 

osta tn ie

H i g l i - l i f e
przedstawienie.

l i *  R e n d e z  - v o u s
zn ak om itych

I M  t e r o s M
Lwowa.

.Tae ,-ąjŚB;- ' stAre '  sprze 
a S i  -SL- 1 &  d»je najtaniej

m m m  1 Salzthorgasse 3.

F W ł a s n e g o  w y r o b u  

najlepszą

Olbrzymi

na podłogi
i pra/wd-iziTKrą

na po sadz hi
poleca 2019

Alojzy Hflboerl
Lwów, R ynek 38.

coghac vrior
oryginalny, kuracyjny, wysyła pocztą za 
opłaconym frachtem 2 butelki 1-litrowe 
za złr. 3'80. Za prawdziwą dobroć konia­
ku ręezy, w przeciwnym razie koniak 
przyjmuje z powrotem i należytość zwraca
Makowski, Wien, IX. A ckergasse 11

Aialorsłit. ”  ' '
wymagają porządnej i dokładnej charakte­
ryzacji osóc występujących. Jako fryzyer 
teatru hr. Skarbka we Lwowie, wydosko 
nalony w tym zawodzie, podejmuję się od 
nośnych zamówień tak w m iejsou, jak i 
na prowincyi ; dostarczam także najlepsze 
pudry, róże i  szminki do charakteryzowa­
nia Leicbnera, francuskie i angielskie.

Przyjmuję wszelkie roboty fryzyerskie 
i wypożyczam peruk i, których zapas mam 
nader wielki.

Ceny bardzo umiarkowane.

E d w a r d  G r i l l m a y e r ,
fryzyer i perukarz

Lwów, p lac  M aryaeJti.

Małpki młode oswojone, 
Papugi wielkie i małe,

kanarki Harceńskie , ptaki zagra 
niozne śpiewające i ozdobne, rybki, 
klatki i ziarno dla papug i ptaków

poleea najtaniej handel ornitologiczny

we Lwowie, ul. Sobieskiego 34.

Tylko najwspanialsze
senzacyjne widowiska

z całego repertoarn.'
B ilety  do godz. 6-tej są do 
n abycia  w B iurze d z ien n i­
ków F lo h n a  u lica  K arola 
Ludw ika 9, a w ieczór p rzy  

kasie tea tru .

Edę|-

i:

W  niedzielę
2 w i e l e  r a i s t a w n i a  2
Po południu o 4-tej p ła c ą  u- 
cznlow łe I dz iec i po łow ę ce­

ny. L oża 4 z tr .
Na przedstawienie pjpołudnio- 
we zwrac i się szczególną uwagę 
Szan. Publiczności w okolicy 

Lwowa mieszkającej.

Dra F ryd eryk a  L engiela

B a ls a m  forzozowy*
Już sam sok roślinny pły..a< y z brzozy, jeżeli w pnin 

wyświdrowano dziuń ę znany 'n-t od niepamiętnych cza- 
ów jako najznak mitszy środtk  piękności; jeżeli jednak 

ten sok wedle pizepLu wvn lazty p zyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej :aPo bals m , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudo',-. ' y sM ttk

Jeżeli wieczorem nosmaruje n j twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem to już nazajutrz rano odpadają p ra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która s ta je  się przeto lśniąco białą I delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość §  
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłnszczenia i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika z opisem użycia zł. 1’50. 
.1 4  Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 1399

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czerniowcach u Goliehowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego A dlera, J . Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

W łaśnie ukazała się 
senzaoyjna nowość

EDISONu złr. 1-80
fotograficzny minutowy aparat. Z uptłuie gotowy, włącznie 
z płytami, farDami, chem ikaliam i, la ta rn ią , papierem itd

z s i r \  180 “" W i
Przy wysyłce na prowincyę 30 et. osobno za szkatułkę 
Użycie bardzo łatwe i praktyczne. Przedwstępne wiado­
mości fotograficzne nie potrzebne. Każdy aparat goiowy 

do używania natychmiastowego. Prospekty gratis.

Jedyne ź ró d ło  do n ab y c ia :

7} 1 RIX’s photogr&fische Manufactur
ul, Wien, Praterstrasse Nr. 16

Fotografiiczny
a p a ra t

.E D IS O N 1'

S z k o ł a  w y d z i a ł o w a  ż e ń s k a  6- k l a s o w a
połączona z szkołą pospolitą 4-klasową.
Z początkiem roku szkolnego 1897 8 przekształcam na mocy zezwolenia 

Wysokich władz szkolnych dotychczasowy mój ośmioklajowy wyższy zakład 
wychowawczo - naukowy żeński, na wyższy zakład wychowawczo - naukowy 
d z le n ię c io k la a o w y ,  t. j. j a  n z k o łę  w y d a l a ł o - ą  ż e ń s k a  a z c ń .io -  
k l a s o w ą ,  połączoną ze szkołą pospolitą c z t e r o k la s o w ą

W zakładzie obowiązywać będzie plan naukowy wydany na zasadzie 
ustawy szkolnej z 23. maja 1895.

Uezeniee, które ukończyły dotychczasową klasę ósmą, bę ią mogły uczę­
szczać na naukę uzupełniającą na poszezeg lne przedmioty : relig ia , literatu ­
ra pol-ka i niemiecka, j-zyk francuski i ang ielsk i, dzieje ojczyste, i.te ra tn ra  
powszechna, historya sztuk i, krój, rysunki i malowanie i i  drzewie, suknie, 
atłasie itp. Pensyonarki umieszczone w zakładzie, jakoteż uezeniee pozostające 
w zakładzie przez cały dzień, mają nadto konwersaeyę francuską i nieme,;ką, 
uczą się muzyki i  tańców, mają też pomoe domową przy uczeniu się poszcze­
gólnych przedmiotów.

Wpisy do zakładu tak uczenie dochodzących , jakoteż internistek (pen­
sjonarek  mieszkających w zakładzie) rozpoczną się dnia 25. sierpn ia , nauka 
zaś szkolna rozpocznie się dnia 4. września.

Bliższych wyjaśnień udziela podpisana ustnie i pisemnie. 2018

M a r y n *  Ż a g - ó r s k a
właścicielka i przełożona wyższego zakładu wyehowawezo-n -,ukowego ieńskieg ■

we Lwowie, ulica Czarnieckiego 1. 12.

W prost 55 Berna
sławny przez eleganckie, dobre sukna , rozsyłam po uznanych tanich cenach

na męski© ubrania i płaszesse
angielskie nowości, loden , szewioty Itp. od najskromniejszych do najokazal­
szych. Znakomite próbki dla każdego gratis i franco. Dostawa ściśle wedle

wzoru. 2064

Skład rozsyłkowy; Stanisław Braunek, Berno (Morawa),

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1897.

(P rzyjazdy  i  odjazdy pociągów  p od ane są p o d łu g  zegara  
śred n io-eu rop ejsk iego).

Pociąg godzina Pociąg przychód*! do Lwowa:
osobowy 7'30 z Iekan (Suezawy, Hueiatyna, Kałusza)

7‘59 z Janowa
7-52 z Tarnopola i Brodów na dworzee Podzameze 
8 05 z Lawoeznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
815  z Tarnopola i Brodów na dworzee główny 
8’25 ze Sokala i Rawy ruskiej
9-10 z Krakowa (Warszawy), Wieliczki, z Orłowa przez Tarnów od 15 

maja do 15. sierpnia w ł.; z (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
10-35 z Jarosławia 

1-15 z Janowa
pospiesz. 130  z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sąeza przez Tarnów, Rzeszów 

lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl 
osobowy 1-40 ze i  Stryja (z Hrebenowa tylho od 10. lipea do 31. sierpnia wł.) Ka­

łusza, Chyrowa
pospiesz. 1-50 z Czerniowiee, B ukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza

2-15 z Podwołoezysk (Kijowa), Kopyezyuiee, Husiatyna, Brodów na dwo­
rzee Podzameze 

2-30 z Podwołoezysk i t. d. jak wyżej na dworzee główny 
6 25 ze Sokala, Bełżca i Jarosławia przez Rawę ruską.
5-35 z Podwołoezysk, Podwysokiego, Brodów na dworzee Podzamcza.
5'45 z Iekan, Suezawy, Seretu, Kozowy

osobowy

Noc 
f sobowy 

»
pospiees.

osobowy

: pospiesz.
i
I
(osobowy
i »
i
I »
I n
[pospiesz.

»
osobowy

Przeciw molom i robakom i

dla ochrony M e r ,  sukien, pościeli itp.;
polec. 1853

Naftaliną, A ntiputrynę,
Kamforą naftalinową, Kamforą, 
Liście paozulowe, Piżmo, 
Terpentyną, Neftalinowy papier, 
Naftalinowe saszetki,
Andela proszek przeciw molom 

Itp. itp

A l o j z y  H l l b n e r ,  L w ó w
R ynek  1. 38.

j© © c x k i ® © o ©  o o o o ^
^  10 medali zasług i, dyplom uznania i dyplom onorow y ^

?  n a  w M e e i i ś w i a t o w e J  w y s t a w i e  w  A n t w e r p i i

. a a  n i e a i w a s u e

Wyroiy kosielFcue, tosleioii 1 Porfiem
2aden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
p0d względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ, 
Środek ten otrzymany z odświeżających substancy 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblans 
blizny Itd., nadaje cerze świetna bfałaśó, śwleżeśf 
I deHkafssŚŚ; — Cena 2 srfr.

P l l i r . f  A TI włosoui siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użycie 3%
i .  l l i y i s l - U  przywr&ea piękny kolor. PLLIPTON nie farbuje, lecz tylko

odmładza włosy, które pod wpływem togo znakomitego
środka odzyskują pierwotną barwę, zhiękkeść i połysk. — M
Cena flakonu 1 złr. 50 et. * iL

fażae dla rolDików!
K am ień siny

(siarczan miedzi),

\ ł 3 ] A n ń n  naJsl n̂łeJele wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosa- 
w w i i Ł i i i  wo wzm&enia i do wytwarzania i porostu włosów pobu- 

 ___________ dia. — Cęna flakonu 3 złr- pół flakonu 1 złr. 60 ct.

PUDB KUZ1CT _

C ^ K !
chemika rolniczego Dupnya,

Olifl i pasy Ho maszyn
poleca

po wyjątkowych c nach

@10
Lwów, Żółkiewska 1. 2,

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jsst 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do 
naturalną białość i  jest nieocenionym środki-

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 zlr.. z łabędziem 1 złr. 50 

et. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, mało nudełke 
70 et., większe 1 *fr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

to najczystsza nąjdeli- 
twarzy, nadaje piękną, 

do hygienieznege upię-

W n ii i f lL  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki
Tf v U 8  z f j  <*» pierzebnienie i łaszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospow*. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

J. IHNATOWICZ
we LW OW IE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 
1. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice L 2 0 .— W CZERNIOW-

CAOH Rynek 1. 2.

i M M  M M M M  X  M M M  MMSCMMM M tJ

3-04
3-30
5-1

6 0
6-55

8-00

815
8-45

8-49
9-01

910
9-30

943

9-50
10‘00
lu-20

1210

z Podwołoezysk n a  dworzec Podzameze 
z Podwołoezysk na dworzee główny
z Krakowa z Orłowa ur/.ez Tarnów od 25. czerw, do 15. pażdź 

w ł.; z Orłowa, Chabówki, Jasła  przez Rzeszów; z Orłowa Cha­
bówki, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Chyrowa 
przez Przemyśl, 

z Podwołoezysk, Podwysokiogo, Brodów na dworzec główny 
z Krakowa, Orłowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa 

przez Przemyśl
z .Jenowa od ]. maja do 14 czerw, w ł,  od 1. września do 30. wrze­

śnia wł. codziennie, zaś od 15. czerwca do 31 Jipca tylko w 
dn e powszednie 

z Brzuehewic tylko od — do — włą3znie 
z Krakowa, z J>sła pizez Rzoszów ; z Rawy ruskiej przez 

s ław ; z Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) 
Przemyśl

Jaro- 
przez

Brzuehowiec tylko od — do — włącznie j 
Janowa od 15. czerwca do 31, sierpnia wł. tylko w niedziele i 
święta
Iekan, Nowosielicy i Kałusza
Krakowa przez Jarosław , Orłowa, Iwonicza, Rymanowa przez 
Przemyśl

z Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Podwysokiego. na dworzec 
Podzamez9. 

z Iekan, Hus:atyna, Kozowy
z Podwołoezysk, Kopyezyniee, Podwysokiego na dworzec główn» 
ze Skolego (tylko od l .  maja do 30. września wł.) ze Stryja Chy­

rowa
Lawoeznego (Pesztu) Stryja, Kałusza

Pociąg odchodzi zć Lw ow a:
pospiesz. 6-00 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Br»dów, Podwysokiego z dworea 

głównego
„ 6 10 do Iekan, Kozowy, Suezawy
„ 6-i5 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca

Podzameze
osobowy 6 -45 do Iekan, Husiatyna, Suezawy
pospiesz. 8 40 do Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia

Orłowa przez Tarnów 
do Krokowo, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, Mez 

zó Laborez, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróż prze- 
Przemyśl i przez Tarnów 

do Skolego, Hrebenowa od 10. lip sa  do 31. sierpnia wł Kałusza- 
Chyrowa

do Sokala, Rawy ruskiej, Bełzo*, Jarosławia 
do Janowa
do Podwołoezysk i Brodów z dworca głównego, Kopyezyńce, Hu 

siatyna, Podwysokiego 
do Podwołoezysk i Brodów z dworca Podzameze, Kopyezyńee, Hn- 

siatyna, Podwysokiego 
do Iekan (Jass, Gałaeza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu 
do Jenowa od 15 czerw, do 31. sierp. wł. tylko w niedziele i święta 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworea głównego 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy; Brodów z dworea Podzamcze 
do Brzucho wic tylko od — do — włącznie co niedzieli I święta 
do Ozsrniowiee, Kałusza, Husiatyna, Kórosmezo, Seretu, Iekan (Jass, 

Gałaeza, Bukaresztu) 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja ­

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub T ar­
nów

osobowy 3 05 do Skolego tylko od 1. maja do 30. września włąeznie z Stryja
3-15 do Janowa od 1. maja do 14 czerw, wł. i od 1. wrześ. 30. września 

włącznP codziennie od 15. czerw, do 31, sierp, wł. tylko w duie 
powszednie 

3 27 do Brzuehowic tylko od — do — wł.
3 40 do Zimnej wody tylko od — do wł.
4 40 do Jarosławia

osobowy 8 55

9 20

9-35 
940

10 05

10-27

10-45
104
1 55 

2 08 
2 31
2 40

2 50

pospiesz
n

osobowy
pospiesz,

Noc 
osobowy

pospiesz.

osobowy

4-40

5-20
6-45

7-05
7-25
7-30
7 47 
748
8 50 

10-30

10-50

11-00

11-27

Berlina) Mezó-Ła- 
15. czerwca do 15.

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Rozwadowa i Nadbrze­
zia, Orłowa przez Tarnów (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Krosna przez Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław , J a ­
sła przez Rzeszów 

do Lawoeznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, 

borez (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 
września włąeznie 

do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Lawoeznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa tylko od 1. pażdz. do 30. kwietnia wł. 
do Janowa od 1. maja do 30. września wł.
do Iekan (Jass, Gałaeza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo- 

Bielic, Suezawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy, W rocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przem yśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoezysk i Brodów, Kopyozyńea, Husiatyna z dworca głó­
wnego

ten sam z dworca Podzameze

U W A G A : C zat średmo-europej&ki różni si§ od czasu lwowskiego o 36 mi­
nut a  mianowicie 12 godz. w  czasie średnio-europejskim  =  12 godzinie 36 minut 
czasu lwowskiego.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.
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